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Europie
Odezwa.

Rodacy!
Zaledwie odetchnęliśmy po pracy wyberczćj z nie- 

M fajną przykrością połączonej, gdy oto rozpisano wybory 
•“^skutek rozwiązania sejmu pruskiego. Nie będziemy tu 
^“»wykazywali Wam różuicy w znaczeniu i sposobie gotują- 
ię; c/ch W wyborów, będzie to zadaniem zebrań przedwy­
borczych i przedewszystkiśm prasy naszej, która — nie 
^fątpimy — godnie i umiejętnie spełni swój obowiązek. 
■*'ćsujemy się wszelako na mocy upoważnienia, danego 
le pani przez prowincyą, spowodowani zawezwać komitety 
Zjfewiatowe, gdzie takowe istnieją, jako tćż mężów zaufa­
nie flia i wyborców wyszłych z ostatnich prawyborów aby 

niezwłocznie rozwinęli działalność nieodzowną, do po- 
¡¿^pyślnego dla nas wypadku tak ważnej ezynności wy-

Ba Szczególnie zwracamy uwagę na konieczność jak 
Hittajdokładniejszego przejrzenia spisów wyborczych, skoro 
i60ie do publicznego przeglądu przedłożone zostaną; wia- 
Afllomo bowiem, że niedopilnowanie się w tej mierz® nie- 
ÓUjednokrotnie już z bolesnemi dla nas było połączone stra- 

tami! Praktyka wyborów do sejmu pruskiego zmusza 
!'iieraz do ostatnićj chwili odwlekać porozumienie się co

^iio osoby kandydata. Gdy ztąd jednakże wielkie niekiedy 
®s^owstają niedogodności, warto, aby już zawczasu powiaty 
porozumiały się względem kandydata, o życzeniach 

e $wych komitet wyborczy dla Prus Zachodnich jak naj-
Fcześnićj zawiadomiły, oraz doniosły, czy kaadydata

■ o własnych siłach spodziewają się przeprowadzić, lub czy
■ :fo wątpliwem, albo zgoła niemożebnśm.
nj Byłych posłów zaś upraszamy, aby porozumieli się 
“'"e swymi wyborcami co do przyszłćj kandydatury. Do 25 
i ¡tm. wygląda komitet wyborczy dokładnych sprawozdań 

z pojedyńczych powiatów, które imieniem komitetu
r przyjmować będzie pan śląski z Trzebcza p. Chełmno, 

fil Rodacy! mimo trudów i nieprzyjemności, jakie 
"i powtarzająca się czynność wyborcza za sobą pociąga, nie

austawajmy w wysileniach naszych i nie dajmy się prze­
ścignąć stronnictwu przeciwnemu. Chodzi o ponowne 

Slo5 okazanie światu, jaki jest prawdziwy narodowy charakter 
ziem, które zamieszkujemy; chodzi o najświętsze prawa, 
których bronić jest obowiązkiem nas wszystkich. Odpo­
czynku nie ma w dążnościach i na drogach naszych, — 
jedno wyłehnieuie i zwolnienie kroku mogłoby nas przy­
prawić o niepowetowane szkody.

Pamiętajmy, że zwyciężyć jest naszym obowiązkiem;
weźmy się więc serdecznie do nowćj pracy przedwy­
borczej a pomyślny skutek uwieńczy wytrwałe usi­
łowania.

Komitet wyborczy dla Prus Zachodnich.

POZNAN
Sytuacya polityczna

, 15 października.
znów poczyna się wikłać i to 

esi z powodu wypadków włoskich. Powstanie w państwie 
rzymskićm powiększa się; naród włoski domaga się od 

\ rządu stanowczych kroków na rzecz zjednoczenia całych 
¿1 Włoszech; Stolica Apostolska wzywa pomocy Francyi, 

* oskarżając gabinet florencki o grę podwójną i tajne sprzy­
janie rokoszowi; Napoleon III detąd się waha, co począć,

1 lecz o ile sądzić można z przemówień prasy inspirowanej, 
zdaje się już skłaniać ku polityce interwencyi, która grezi 
bardzo uiebezpiecznćm naprężeniem stósunków pomiędzy 
Francyą a Włochami, popieranemi przez Prusy. Jedno­
cześnie zaś, gdy Francyi od Alp zagraża burza, znów 
wzmaga się zamięszanio na wewnątrz wskutek nagłego 
przycichnięcia zapowiedzi reform w systemie rządowym 
i w polityce zewnętrznśj. Constitutionnel wręcz 
bowiem zaprzecza, by cesarz miał na myśli jakiekolwiek 
zmiany w gabinecie i odstąpienie od dotychczasowego 
sposobu zarządzania państem, Etendardzaś pyta zuda- 
nćm zadziwieniem, co właściwie Nordd. Alllg. Ztg 
rozumie przez „program pana Rouher,“ o którym mu nic 
niewiadomo. La France i Patrie odgrażają się 
wprawdzie nader energicznie Włochom, gdyby się odważyli 
zerwać konwencją wrześniową, i wkroczyć na terytoryum 
papieskie, zapominają przecież, że łatwiejszą jest groźba, 
niżeli jćj wykonanie. Żehr. Bismarck sprzyja sprzymierzeń­
com swym z roku zeszłego 1 że w razie potrzeby 
pragnąłby ich użyć tak samo za narzędzie do zdruz­
gotania potęgi francuskićj, jak dawniój ich użył do zła­
mania Austryi, nie może wątpić, ktokolwiek się bacznie

grze dyplomatyczuśj w Europie przygląda. Świadczy, 
jak mniemamy, o tćm dzisiejszy artykuł KreuzZtg, 
itóry w chwili, gdzie właśnie Francya w krytycznćm znaj­
duje się położeniu, wypowiada otwarcie, że w razie wojny 
Prus z Francuzami, na przypadek zwycięztwa pierwszych 
sięgniętoby po Alzacyą, jako dawną Niemiec dzierżawę.

Mimo chmur zaciemniających w obecnńj chwili wid­
nokrąg polityczny nie przestają monarchowie europej­
scy odwiedzać się wzajemnie i serdeeznemi słowy zape­
wniać się o niezłomnój przyjaźni i zamiłowaniu pokoju. 
I tak cesarz austryacki opuszcza 21 bm. Wiedeń udając 
się przez Nancy, gdzie przenocuj«, do Paryża; w przejeź­
dzić przecież odwiedzi króla Wilhelma w Baden-Baden 
lub w Franklureie n. M., jak zaręczają K oeln. i B. Bór s. 
Z tg. Być może, iż z Paryża zrobi Franciszek Józef 
w towarzystwie barona Beusta wycieczkę de Londynu, 
wątpić jednakże należy, by śród obecnych stósunków spot­
kał się na dworze tuileryjskim z Wiktorem Emanuelem. 
Natomiast uczestniczyć będzie w uroczystościach na cześć 
monarchy rakuzkiego książę Napoleon, zięć włoskiego 
króla.

Książę Michał serbski zagaił na dniu 11 b. m. skup- 
czynę, czyli sejm mową tronową, w którśj podniósł przy­
jazne z Wysoką Portą stósunki i chętne wycofanie przez 
nią załóg tureckich z twierdz serbskich, uzupełniające 
wolneść i niezależność Serbii.

Królowa hiszpańska wyaadgradzając armią za oka­
zaną w ostatnićm powstaniu wierność, podpisała dekret 
posuwający znaczną liczbę oficerów na stopnie wyższe. — 
Rząd holenderski przedłożył izbom projekt do prawa 
o reerganizacyi armii, która z 55,000 do 70,000 żołnierza 
ma być podwyższoną. Coroczny pobór 14,000 ludzi uzu­
pełniać będzie kadry wojskowe, liczba zaś zwalnianych od 
służby w armii ma być znacznie uszczuploną.

Delegacy» polska w wiedeńskiej radzie

Sprawa polska w Austryi i Galicyi zapowia­
da znów zbliżanie się fazy, która nie obejdzie się 
prawdopodobnie bez stanowczego wpływu na jej 
losy a widownią owej decyzyi będzie już w cią­
gu kilkunastu dni zapewnie wiedeńska Rada pań­
stwa. Zarazem pokaże rezultat owej decyzyi, 
czy uchwała sejmu lwowskiego z dnia 2 marca 
rb. odpowiedziała oczekiwaniom swych sprawców 
i czy późniejsze ustępstwa delegacyi polskiej w łonie 
rady państwa opłaciły się spodziewanemi i pożąda- 
nemi następstwami. Przedmiot ten ważny niemniej 
dla spraw Galicyi, jak z powodu obecnego jśj, 
wyjątkowo korzystnego stanowiska, dla ogólnój 
sprawy polskiej, zasługuje na bliższe nieco z 
naszój strony zastanowienie. Rzeczą naturalną 
i rozumiejącą się samo przez się, że konsekwent­
nym dążeniem Galicyi i jój reprezentantów jest 
zyskanie jak najobszerniejszój autonomii narodo- 
wój i politycznej. Nadziei osiągnienia tego re­
zultatu zawdzięcza dzisiejszy kanclerz państwa 
austryackiego ów szereg ustępstw, które repre­
zentantów Galicyi zaprowadziły od początkowej 
zgody i porozumienia ze Słowianami rakuskimi 
przez Rubikon uchwały z dnia 2 marca do wąt­
pliwej przystani wiedeńskiego reichsratu. Sta­
nowisko delegacyi galicyjskiej w łonie jego, wa­
żne i obronne związkami ze Słowianami i Tyrol­
czykami, zyskiwało jćj dotąd pewne względy ze 
strony ministerstwa, pewien szacunek ze strony 
frakcyi niemieckich Rady państwa, a stósunek 
podobnój względności i oszczędzającej neutralno­
ści trwał aż do chwili ponownego podjęcia po* 
siedzeń rady na dniu 23 września, czyli aż do 
czasu, w którym ta korporacja przystąpiła na­
reszcie po długich i obojętnych wstępach] do na­
rady nad tak nazwanemi prawami zasadni­
cze m i (Grundrechte) ustawy monarchii. Pierw-
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szym przedmiotem spornym między niemieckimi 
centralistami a autonomistami, do których i dele-
gatów polskich policzyć należy, stał się artykuł 
jedenasty projektu praw zasadniczych, 
przedłożony pod obrady tak nazwanego komi­
tetu konstytucyjnego. Artykuł ten brzmi do­
słownie jak następuje:

„Zakres działania Rady państwa obejmuje 
wszystkie sprawy, odnoszące się do praw, obo­
wiązków i interesów wspólnych wszystkim kró­
lestwom i krajom, reprezentowanym w Radzie 
państwa.

Należą zatśm do zakresu Rady państwa: 
a) Roztrząsanie i przyzwalanie traktatów 

handlowych i tych traktatów państwa, które pań­
stwo lub jego części obciążają, lub pojedyńczych j powiedziawszy za swą dążność bardzo mocno przez
obywateli obowięzują, lub nakouiec pociągają za 
sobą zmianę terytoryalną królestw i krajów, w 
Radzie państwa reprezentowanych.

b) Wszystkie sprawy, które odnoszą się do 
sposobu, tudzież porządku i czasu trwania obo­
wiązku służby wojskowej a w ogólności coroczne 
przyzwalanie na pobór rekruta.

c) Ustanowienie preliminaryów budżetu pań­
stwa a w szczególności coroczne przyzwalanie na 
pobierać się mające podatki i opłaty, sprawdza­
nie rachunków państwa i rezultatów manipulacyi 
finansowych, udzielanie absolutorium, zaciąganie 
nowych pożyczek, konwersya istniejących długów 
państwa, sprzedaż, zamiana, i obciążanie nieru­
chomego majątku państwa i w ogóle wszystkie 
sprawy finansowe wspólne królestwom i krajom, 
w Radzie państwa reprezentowanym.

d) Uregulowanie systemu monet, pieniędzy
i banknotów, spraw celnych i handlowych, tudzież 
telegrafów, poczt, kolei żelaznych, komunikacyi 
morskich i innych.

e) Ustanowienie zasad prawodawstwa dla 
kredytu i przemysłu, tudzież prawodawstwa 
względem miar i wagi.

f) Ustawodawstwo o rzeczach, dotyczących 
prawa o osiedleniu, stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach, prasy i wyznań.

g) Uregulowanie zasad nauczania na uniwer­
sytetach i akademiach technicznych.

h) Prawodawstwo cywilne i karne, o ile nie 
dotyczy przedmiotów, które na podstawie ordy- 
nacyi należą do zakresu działania sejmów kra­
jowych.

i) Organizacya władz sądowych i administra­
cyjnych i ustanowienie odnośnych powiatów.

k) Ustawy do przeprowadzenia ustaw zasa­
dniczych państwa, względem władzy sędziowskiej, 
rządowśj i wykonawczój, tudzież trybunału 
państwa wydać się mające i tam powołane.“

Paragraf następny owego projektu praw 
zasadniczych zmieniających ustawę z miesiąca lu­
tego r. 1861 mówi dalój:

„Wszystkie inue przedmioty prawodowstwa, 
w poprzednim paragrafie nie zastrzeżone wyra­
źnie na rzecz Rady państwa, należą do zakresu 
sejmów krajowych królestw i krajów reprezento­
wanych w Radzie państwa i będą załatwiane 
konstytucyjnie w tychże sejmach i z iunemi.“

Projekt powyższy, dzieło uderzające na 
pierwszy rzut oka dążnością centralistyczną, do- 
znaje nadto ze strony reichgratowych centrali­
stów, Giskrów, Kurandów, Muehlfeldów, Herb­
stów i Kaiserfeldów, interpretacyi jak najskęp- 
szój, jak najniekorzystniejszej dla słusznych źą-

dań i potrzeb autonomistów a mianowicie 
ków. W tak nazwanym wydziale konstytucyjnym 
Rady państwa, roztrząsającym obecnie wła­
śnie pomieniony projekt, toczą się zacięte walki 
między Niemcami, dążącymi do utrzymania cen- 
tralizacyi, jako swego specyalnego przywileju, 
a autonomistami, usiłującymi rozszerzyć ścieśniony 
zakres działalności sejmów krajowych. Większość 
w wydziale konstytucyjnym znajduje się po stro­
nie centralistów. Wątpliwą natomiast rzeczą, czy 
w zgromadzeniu pełnej Rady Państwa centrali- 
stom uda się pozyskać dwie trzecie głosów, po­
trzebnych według brzmienia ustawy lutowej do 
zmiany któregobądź z jej paragrafów. — Upór 
centralistów niemieckich, chwalonych, nawiasowo

organ hr. Bismarcka, wkłada naturalnie na dele­
gacją polską obowiązek obrony swego stanowi­
ska i swego względem kraju zadania, dostarcza­
jąc zarazem wymownćj i pouczającój illustracyi 
niemniój do treści, jak do genezy programu Zie- 
miałkowskiego. W ohec niegodnych na samorząd 
i na samodzielność ludów Austryi zamachów cen­
tralistów wiedeńskich, stają nam się tófa zrozu- 
mialszemi, występują w tćm jaśniejszem świetle 
ustępy programu Ziemiałkowskiego, mówiące o 
konieczności zmiany polityki wewnętrznój Au- 
stryi, ustępy będące źywyn| i stanowczym, a ostrze­
gającym protestem przeciw wszystkim szczegó­
łom centralistycznego projektu a odzywające się 
tak gorąco i tak przekonywająco o konieczności 
rozszerzenia zakresu działalności sejmów krajo­
wych „w sprawach oświaty w szkołach lu­
dowych i średnich, w sprawach gminnych, 
w prawodawstwie wreszcie odnoszącóm 
się do kultury krajowej i spraw kredytu 
krajowego.“ — Otóż to stanowiska obu stron 
wojujących z sobą zacięcie w łonie wiedeńskiego 
Reichsratu, stanowiska tak zasadniczo różne 
i tak sobie wręcz przeciwne, że o zgodzie i po­
rozumieniu między niemi mowy być nie może. 
Postawa centralistów niemieckich jest naturalnie, 
jak dowodzić nie potrzeba, równie grzeszną ze 
stanowiska zasad wolności i sprawiedliwości, jak 
szkodliwą trwałemu uorganizowaniu i przyszłości 
Austryi. Jeżli co bowiem, to z pewnością bez­
płodne próby usiłującego odżyć w szacie cen­
tral izacy i dawnego despotyzmu austryackiego 
są zdolne przyspieszyć rozkład Austryi na two­
rzące ją pierwiastki; tak jak znów przeciwnie, 
jeżli co, to z pewnością tylko wolność i ró­
wnouprawnienie może się stać jeszcze spój­
nią, wiążącą w całość jej części składowe a po­
wstrzymać proces chemicznego rozkładu, który 
jej ciału zagraża. Program Ziemiałkowskiego 
wyraża myśl tę bardzo trafnie, mówiąc: „Zada­
niem więc wewnętrznój polityki Austryi jest tak 
urządzić Austryą, aby rozmaite ludy, z których 
się składa, w istnieniu nadal Austryi nietylko ży­
wy miały interes, ale aby wołały być składową 
częścią Austryi, jak Prus lub Moskwy.“ ■— Ozy 
PP. Miihlfeldy, Herbsty, Giskry, Kaiserfeldy i 
Kuraudy, zachowując wbrew interesowi państwa, 
które reprezentują, stanowisko, jakie im się zająć 
podobało, rządzą się tylko bez złój woli i wiary 
popędem właśeiwćj swemu plemieniu ambicyi i 
pretensyi panowania nad innemi, czy tóż z raa- 
chiawebstyczną tendencyą pracują umyślnie może 
nad powolnćm gromadzeniem przyczyn, mających 
się stać pomostem ich przyszłego połączenia z re-

0
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(Ciąg dalszy. Zob. No. 220, 221, 222, 223, 224, 22S, 226, 227, 
228, 229, 230, 231, 232, 233, 234, 235 i 236.)

VIII.
Z rokiem 1431 otworzyły się na chwilę pomyślniej- 

s«e Korybutowi widoki. Papież Marcin V przewidując, 
że już może Czeehom ra<y nieda, i książąt niemieckich 
płoszonych mnegiemi klęski do powtarzania bezowo­
cnych krucjat nio namówi, zaczął się oswajać z myślą 
traktowania z Hussytami na najkorzystniejszych dla ko­
ścioła warunkach. W tym celu zwołał nowy sobór eku­
meniczny do Bazylei, a znając sympatyą Czechów do 
Polaków i ich ciągłe praguienie połączenie się z koroną 
Polską, udzielił jednocześnie Władysławowi Jagielle in- 
dult do znoszenia się z kacerzami i próbowania, azali 
powagą swoją królewską nie wyjedna u nich dobrowel- 
nęgo powrotu do jedności wiary i posłuszeństwa ko­
ściołowi. Na to traktowanie przysłał swe przyzwolenie

i cesarz Zygmunt. Na mocy podobnego upoważnienia 
Władysław Jagiełło otworzył Korybutowi wolny powrót 
do Polski, powierzając mu nawet dowództwo oddziału 
wojska nad granicą krzyżacką. Jednocześnie wyznaczył 
Czechom termin do odbycia dysputy w materyl wiary.

, Zjechali się tedy do Krakowa najcelniejsi panowie i do- 
! ktorowie hussytscy: Wilhelm Kostka, Biedrzych, Prokop, 
i Piotr Anglik i wielu innyeh, a wraz z nimi zjechał i 
| Zygmunt Korybut. W dniu oznaczonym odbyła się na 
i zamku w urządzonćj na to wielkiój murowanćj łaźni 
[ (in hypocausto magno murato) naprzeciwko o- 

kien domów kanonii, w obecności króla, biskupów, pa­
nów i dygnitarzy dworskich, między doktorami akade­
mii krakowskićj a Czechami dysputa. Odbywano ją po 
polsku. Trwała kilka dni, lecz jak to zwykle w rze- 
ezach religijnych bywa, każdy pozostał przy swojćm. 
„Kacerze — niówi Długosz — acz zupełnie zwyciężeni, 
za zwyciężonych uznać się niechcieli.“ Władysław Ja­
giełło, wdając się sam w rozprawy, przekładał Czechom, 
że jeżeli ich nieprzekeuywają argumenta czerpane z Ewa- 
nielii, powinienby ich przekonać wynikły z kacerstwa 
mizerny stan kraju, zniszczenie, rozpusta, anarchia, o- 
pustoszenie akademii pragskićj, wywiócona powaga wsze- 
lakićj' zwierzchności. „Jeżeli kogo — były jego słowa—
to mnie boleć musi wasz upór, mnie, waszego sąsiada 
i pobratymcę, mówiącego jednym z wami językiem. Czyż 
i ja niebyłem poganinem ? od kogóż zaczerpnąłem świa­
tła prawdziwćj wiary? ®d waszych własnych kapłanów,

a przecież przy nićj stoję.“ Czesi powoływali się za­
wsze na literę Ewanielii, oświadczając, iż dopóty swój 
nauki nieodstąpią, dopóki ich synod inaczćj nie prze­
kona. Zamknięcie dysputy odbyłoby się z obojój strony 
bez urazy, gdyby ogólnej dwu narodów harmonii nieza- 
chmurzyła nieubłagana zaciętość miejscowego infułata. 
Powiedzieliśmy wyżćj, iż przyjazd doktorów hussyckich 
nastąpił za przyzwoleniem papiezkim i cesarskim. Ów 
indult zawieszał z natury rzeczy skutki rzuconćj na nich 
klątwy. Zbigniew Oleśnicki więcćj rzymski niż sam Rzym, 
niezważając na żadne perswazje, włożył w czasie dy­
sputy interdykt na Kraków, pozamykał kościoły i za­
brawszy swój kler, oddalił się do Mogiły. Król niemo- 
gąe zostawiać miasta bez nabożeństwa w czasie świąt 
Wielkanocnych, uprosił posłów czeskich, aby ustąpili na 
Kaźmierz. Przed óśmiu łaty wydalono ich do Niepoło­
mic między dziki i jelenie, teraz między żydy. Podobna 
nietolerancja ubodła do żywego posłów czeskich, a Zyg­
munta Korybuta mało aie wprowadziła w wściekłość.
Członek krwi królewskićj był naturalnie śmielszym od in­
nych. Ile razy spotksł Zbigniewa aa radzie królewskićj, 
nieomieszkał gromić go jak najostrzćj za jego zuchwal­
stwo i fanatyzm. Że zaś i biskup nieoszczędzzł języka, 
przychodziło między nimi da otwartych obelg (usque ad 
manifests» injurias).

„Zabiję i dobra twe spustoszę — krzyknął raz Ko 
rybut — jeżeli nam d&lój będziesz dokuczał.“ „A ja 
tweją zuchwałość na proch zetrę“ — odpowiedział mu

Zbigniew. Posłowie czescy opuścili Kraków w najwięk­
szym gniewie na biskupa. Towarzyszył im i Zygmunt 
Korybut. Opowiadają, że przejeżdżając około Wawelu, 
wzniósł oczy na Katedrę i zawołał: Oj ty Stanisławie, 
Stanisławie! popamiętasz moją zemstę.“ Długosz po­
czytuje to za bluźnierstwo przeciwko osobie świętego 
patrona, tego patrona Polski, i nienawiści ku jego świą­
tyni. Podobne posądzenie nie da się usprawiedliwić. Ko­
rybut byt zbyt umiarkowanym utrakwistą, zbyt szanował 
wiarę katolicką, żeby śmiał rzucić na nią podobną obelgę. 
Podobniejsza do prawdy, że swoją groźbę stósował zło­
śliwie do osoby Zbigniewa Oleśnickiego, że to była allu- 
zya do słów kiedyś przezeń wyrzeczonych do Władysława 
Jagiełły: „Królu, jeżli się ważysz naśladować Bolesława, 
to ja będę dla ciebie Stanisławem“. Zygmunt Korybut 
puścił się z Krakowa napowrót do Glewic. W drodze 
jednak, doszła go ¡smutna wiadomość, że ta warownia 
w czasie jego nieobecności dostała się w ręce księcia 
Oleśnickiego Konrada Białego, skutkiem zdrady zosta­
wionego w nićj komendanta Szlązaka Rothn. Konrad, 
złupiwszy miasto do szczętu, zamienił je w giuzy i upro­
wadził w niewolę „całą — jak mówi Długosz — kac or­
ską synagogę.“ Powracający Korybut mało co sam 
nie wpadł w zastawione nań sidła i straciwszy dużo ludzi,
schronił się do przyjaciela swego, polskiego hnssyty, Do­
biesława Puchały, dzierżącego zamek O ¡rę.

(Dalszy ci^g nastąpi.)
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sztą niemieckiej braci, nie umiemy powiedzieć.
Tyle wszakże rzeczą niezawodną, że postępując 
w sposób, w jaki postępują, centraliści wiedeńscy 
przyspieszają chwilę katastrofy, w którój Austrya 
zapowiada stać się przedmiotem podziału między 
swych sąsiadów. — Teraz należy nam się zasta­
nowić w kilku słowach, co w obec uporu centra- 
listów wiedeńskich przeszkadzających wszelkiemi 
siłami narodowej i politycznej autonomii Galicyi, 
delegacyi polskiej w łonie Reichsratu czynić 
należy. Opuściwszy faktem uchwały z dnia 2 mar­
ca drogę polityki zasadniczój a puściwszy się na­
tomiast drogą polityki utylitarności prowincyalnój, 
znajduje się delegacya polska związana poniekąd 
swą przeszłością i powinna, według naszego uwa­
żania rzeczy, wszelkie konsekwencye swej 
taktyki wyczerpnąć. Być łatwo może, iż 
gabinet wiedeński w obawie o ustąpienie Polaków 
z łona Rady Państwa a idącem tnź za nióm ustą­
pieniem Słowieńców i Tyrolczyków, uderzy znów 
w strunę koncesyi dla Galicyi i że jej nada to, 
czego nierozum i chciwość polityczna „liberal­
nych“ centralistów wiedeńskich odmawiają. W 
razie takiej koncesyjności rządu, nie byłoby rze­
czywiście, zwłaszcza po tóm, co się już stało, 
dostatecznego powodu dla delegacyi polskiój ustę­
pować z Rady Państwa i rozbijać całą budowę 
ustawy lutowej. W razie przeciwnym jednakże, 
gdyby rząd zatwierdził swćm postępowaniem kie­
runek centralistycznój większości Reichsratu, nie 
pozostałoby według zdania naszego delegacyi pol- 
skićj rzeczywiście nic lepszego do roboty, jak 
uczynić to, co jśj i Gazeta Narodowa w ta­
kim razie zaleca, to jest, opuścić in corpore 
Radę Państwa, pociągnąć za sobą Słowieńców i 
Tyrolczyków, zostawić centralistów niemieckich, 
jako tułów wiedeńskiego parlamentu nieuniknio­
nym losom, rozbić tern 8amóm dzieło ustawy lu- 
towćj i udaremnić podobieństwo radzenia o nas 
bez nas, a zrzucić odpowiedzialność tego naka­
zanego godnością i konsekwencyą narodową kroku, 
na złość i przewrotność bałwochwalców centrali-
zacyi. Obeznana z prawdą miejscowych stósun- 
ków Gazeta Narodowa odzywa się w tój mie­
rze dosłownie, jak następuje: „Skoro sie pokazuje, 
że zawiodła jedyna nadzieja, usprawiedliwiająca 
bezwarunkowe wysłanie do Rady państwa, więc 
odpada wszelki nawet pozór brania dalśzego 
udziału w Radzie państwa. Pozostawanie tam 
dalsze niczćm a biczem uzasadnić się nie da. Za­
miar ochronienia kraju od agitacyi wyborczych 
jest tylko złudnym, osobliwie w obecnych okoli­
cznościach, argumentem. Agitacya ta trwa i bez 
wyborów i lepiej będzie, gdy przy wyborach wy­
stąpi jawnie przed światem. Jakikolwiek będzie 
namiestnik w Galicyi, jakiekolwiek ministerstwo 
w Wiedniu, to już o protegowaniu tćj agitacyi, 
głównie anti-austryackiej, mowy być nie może. 
Zresztą mogą Polacy kilka lub nawet kilkanaście 
głosów stracić przy wyborach, co jednak jest bar­
dzo problematycznóm, ale to nie podlega żadnój 
wątpliwości, że i przy nowych wyborach przewa­
żną większość będą mieć w sejmie. — Obawa 
więc rozwiązania nietylko Rady państwa, lecz i 
sejmów, w razie opuszczenia Rady państwa przez 
delegacyą polską, nie powinna delegacyi wstrzy­
mywać od tego kroku. Delegacya nasza uczy­
niła, co tylko uczynić mogła. Odstąpiła od adresu, 
chociaż przekonania jćj wyrażał, udała się do 
Rady państwa, starała się z stronnictwami poro­
zumieć, spisała program jak może być najskrom­
niejszy, modyfikując wszelkie śmielsze żądania, 
które w kraju stawiono. A gdy to wszystko nic 
nie pomogło, gdy niemieccy posłowie są niewy- 
leczeni z swych uprzedzeń i z swój prctensyi do 
panowania nad nie-niemieckiemi narodami, gdy 
większość Rady państwa odrzuca najsłuszniej­
sze wnioski polskie dla tego, że rozszerzają au­
tonomią, więc nad opuszczenie Rady państwa nic 
innego delegacyi uczynić nie pozostaje. Bo czyż 
ma pozostaniem umożliwić Niemcom przywróce­
nie centralizacyjnćj ustawy lutowej? Czyż prze­
głosowana ma poddać się pokornie większości 
niemieckiej i pozwolić jej deptać swobodnie dalej 
po karkach nie-niemieckich ludów Austryi ? Ustę­
pując z Rady państwa, delegacya nasza weźmie ze 
sobą to przekonanie do domu i takie samo prze­
konanie w domu zastanie, że spełnia swoją po­
winność. Pragnęła odbudować Austryą na spra­
wiedliwych podstawach, ale widząc niemożliwość 
dokonania tego, usunęła się od pracy organi- 
zacyjnój, usiłującej się oprzeć na niesprawiedli­
wej przewadze niemieckiój.“ — Tak daleko wy­
wód Gazety Narodowój, na którego treść, 
po wyczerpnieniu wszelkich środków 
porozumienia, tem bardzićj się zgadzamy, że 
i wzgląd skłaniający nas bardzo często być i po­
zostać tam, gdzie być i zostawać nie mamy ocho­
ty, to jest obawa szkodliwych następstw polityki 
abstynencyjnej, nie okazałby się w danym razie 
słusznym i uzasadnionym. W Poznańskiem, gdzie 
wybory i udział w sejmach i parlamentach są 
po prostu próbą siły narodowego żywiołu i środ­
kiem przekonywania Niemiec i Europy o jego 
niespożytóm istnieniu, byłaby abstynencya rzeczy­
wiście szkodliwą celowi, jaki potrzeba publiczna 
tak wyraźnie wskazuje. W Galicyi natomiast, 
gdzie podobnej potrzeby nie ma i gdzie o sile 
i istnieniu narodowego żywiołu nikt nie wątpi, 
staje się abstynencya obowiązkiem w razach, 
w których udział wchodzi w widoczny zatarg 
bądź to z godnością, bądź z interesem narodo­

wym. Otóż pokrótce nasze widzenie rzeczy w tój 
tyle stanowczćj dla Galicyi sprawie. — Jakiekolwiek 
jednakże będą postanowienia delegacyi polskiej 
w łonie wiedeńskiej Rady Państwa; cokolwiekbądż 
delegacya nasza zamierzy uczynić, uważamy prze­
cież za nieuniknioną konieczność, aby tyle potrze­
bna wszelkim korporacyom polskim w łonie ob­
cych reprezentacyi politycznych solidarność 
nie przestawała przyświecać wszelkim ich kro­
kom. Przypomnieć zaś delegacyi polskiój w Wie­
dniu obowiązek solidarności uważamy za 
rzecz tem konieczniejszą, że już raz, przy spo­
sobności dyskussyi nad wnioskiem o zniesienie 
kary śmierci, członkowie delegacyi nie jednolicie 
głosowali, a nadto, że według wiadomości, jakie 
odbieramy z Wiednia, różne ambicye i ambicyjki 
w łonie poselskiego koła usiłują podkopywać po­
wagę Ziemiałkowskiego, którego zachwianie te­
raz opłaciłoby się tylko mało pożądanym rezul­
tatem anarchii, a które wśród obecnych właśnie 
okoliczności stałoby się tem grzeszniejszćm, że 
świeżo ogłoszony a uznany w swóm znacze­
niu przez całą publicystykę austryacką i nie­
miecką program jego jest niezaprzeczenie syno­
nimem życzeń i potrzeb kraju. Psuć solidarność, 
podkopywać moralną władzę Ziemiałkowskiego, 
byłoby tedy według nas jednym z najcięższych 
i najszkodliwszych błędów, jakiegoby się niewcze­
sne ambicye i pretensye tych lub owych człon­
ków delegacyi polskiej w łonie wiedeńskiój Rady 
Państwa, wśród obecnego właśnie zawikłania do­
puścić mogły.

W alon ości ur;eśowe.
Król, budowniczy powńtowjr Roso w Kofeianie miano­

wany został król. Inspektorem bndawli wodnych w Frankfurcie 
nad O.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 11 października. 

a W zeszłym liście, podając wiadomość o przyjęciu
prawosławia przez parafią katolicką, pominąłem nazwę 
tój ostataiój; zowie się ona Lachowice i położona jest 
w powiecie słuckim gubernii mińskiój.

Po nad wszystkiemi góruje dzisiaj wiadomość o zało­
żeniu obozu pod Warszawą i koncentraeyi wojsk na Po­
wązkach. Liczba wojsk nie jest jeszcze oznaczoną; zdaje 
się jednak, że będzie znaczną, gdyż na taką przygotowują 
obóz zimowy. Wszystkie wiadomości z okolic dalszych 
mówią o wysyłce wojsk do Brzeżcia litewskiego, 
połączonego teraz z Warszawą drogą żelazną, Wilno 
ma być także silnie obsadzonóm. Słowem daje się do­
strzegać w tój chwili jakiś ruch niezwykły; wbrew wszel­
kim zapewnieniom dawniejszym rząd robi zakupy zboża, 
chociaż nie na wielką skalę; ceny zboża podniosły się 
znacznie, tak, że w niektórych okolicach płaci się po sto 
złp. za parę a nawet więcój; kupcy zapewniają, że ceny te 
dojdą tego roku niopraktykowanój wysokości, już z po­
wodu licznych zamówień za granicę, już z powodu zaku­
pów w kraju, w końcu z przyczyny nieurodzajów i klęski 
powodzi w niektórych stronach. Nieurodzaje w Moskwie 
sprawiają, że Odessa nie wyśle tego roku takiój ibści 
zboża, jak zwykle.

W prowincyach nadbałtyckich system wytępienia 
wszystkiego, co niemoskiewskie, zyskał stanowczo prze­
wagę. W rubryce dzienników moskiewskich pod napisem: 
Diejstwija prawitielstwa (czynności rządowe) czytać można 
rozporządzenia, wprowadzające stopniowo wykład mo­
skiewski do szkół niemieckich. Wszystkie dzienniki upo­
minają tylko rząd, aby nie zatrzymał się w połowie drogi. 
Między innemi Gołos, cytując uwagi DziennikaPo- 
znaóskiego o najnowszym ukazie earskim, obawia się 
w artykule p. Ł Niemieckie intrygi, iżby przepowiednia tój 
polskiój gazety nie ziściła się rzeczywiście tj., aby ukazu 
nie złożono do archiwów.

Hrabia Berg opuścił Warszawę, udając się do Wierz- 
bołowa. Car Aleksander, podług Bierżewych Wie- 
domosti przybędzie 13 października do Petersburga. 
Caryca Marya Aleksandrówna przybywa wkrótce do War­
szawy, ale rezydencyą obrała w Skierniewicach, gdzie 
ukończono wszelkie przygotowania.

Ogłoszenie rektora Szkoły Głównćj zawiadamia o te­
matach, wyznaczonych dla konkursu o medal złoty. Wy­
dział prawa i administracyi podał temat: o zabójstwie, 
wskazując przytóns źródła pomocnicze. Wydział lekarski 
wyznaczył temat: „oznaczenie ilości żółci przez 
organizm zwierzęcy w ciągu doby wydzielanój 
i rosstrzygnięcie eksperymentalne pytania: 
czy żółć wessaną zostaje napowrót dokrwi, 
czy tóż zgnojem odchodzi.“ Gazety zawierają 
drobne szczegóły z opisaniem form i wymienieniem ksią­
żek pomocnych.

Od czasu zniesienia komitetu, mającego popierać 
sprzedaż przymusową dóbr polskich, na Rusi brak całkićm 
kupców na te majątki.

Staruszka 85 letnia, Adelaida ze Skrzynna Dunin, 
ksieni panien kanoniczek warszawskich, zmarła dnia wczo­
rajszego.

PRUSY.
* Berlin, 14 października. Dzisiejsze (19) posie­

dzenie plenarne sejmu Rzeszy północno-niemieckiój za­
gaił marszałek dr. Simsou o godzinie 10'/4 z rana. Przy 
stole rady związkowój zasiadł pomiędzy innymi prezy­
dent Delbrück a późniój prezes ministerstwa hr. Bismarck. 
W loży dworskiój znajdował się przez niejaki esas książę 
następca tronu. — Referentami o pizedłożonych na osta- 
tnióm posiedzeniu koswencyacb wojskowych mianowano 
posłów dra Beckera (z Dortmundu) i dra Camphausena. 
Na porządku dziennym jest postawiony wniosek posła 
Schultzego (z Delits(h) i towarzyszó w o zniesienie ogra­
niczeń koalicyjnych. Do wniosku lego podano znaczną 
liczbę poprawek, które żądają częścią zmian pojedyńezych 
ustępów, częścią proponują odrzucenie wniosku Schul- 
tzego a przyjęcie rezolueyi. Do jeneralnych obrad 
zgłosiło się 13 mówców za, 14 przeciwko wnioskowi 
Schultzege.

Jutro odbędzie się wybór marszałka, wicemarszałków
i trzymających pióro. Pewną jest prawie, te prezydyum
przyszłe izby składać się będzie z tyeh samych osób co
dotychczas. Główniejsze przynajmniój stronnictwa izby
postanowiły znowu głosować na pp. Simsona, księcia na
Ujeźizie i Benningsena.

Do Köln. Z tg telegrafują z Frankfurtu n. M. dnia
13 bm.: „Wiadomość o zjeździe króla pruskiego z ce-

sarzem austryackim potwierdza się. I książę następca 
tronu pruskiego weźmie udział w zjeździe. Jut przygo­
towują kwatery,“ — Książę następca tronu wyjeżdża 
w środę rano z dostojną swą małżonką do Baden- 
Baden.

Podpułkownika Garrelis, dowódzcę pomorskiego ba­
talionu strzelców No. 2, posłano doSzpandawy, celem wy­
próbowania nowego modelu karabina.

Wczoraj odbyła się w 'ministerstwie spraw wewnę­
trznych kóttferencya, W którój wziął udział "również mi­
nister skarbu i komisarze ministerstwa wojny.

Prezesem trybunału dyscyplinarnego za przekrocze­
nia w służbie urzędników niesędziów mianowano pierw­
szego prezesa najwyższego trybunału, ministra stanu 
UFbiena, a członkami tegoż jeneralnego audytora Fleeka, 
rzeczywistego wyższego radzcę skarbu i radzcę referują­
cego w ministerstwie skarbu Koenen, radzcę najwyższego 
trybunału barona Seckendorffa, radzcę najwyższego try­
bunału Woltemasa, radzcę najwyższego trybunału dra 
Kuhne, radzcę referującego w ministerstwie handlu Sche- 
dego, radzcę referującego w ministerstwie spraw ducho­
wnych hr. Schlieffen, radzcę najwyższego trybunału Van- 
gerow, radzcę referującego w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Ribbecka i tajnego radzcę sprawiedliwości 
i radzcę referującego w ministerstwie sprawiedliwości 
Krligera — na trzy lata od 1 września 1867 do 1 wrze­
śnia 1870 roku.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 11 października. Tych dni twierdzono 

z stron wielu, że nieprawdziwą jest wiadomość, iż cesarz 
wedle zwyczaju konstytucyjnego przekazał już adres 25 
biskupów ministerstwu, które, naradziwszy się, dać ma 
petentom stósowną odpowiedź. Sądzą także powszechnie, 
iż co do formalnego traktowania adresu zapadnie decy- 
zya dopiero po oczekiwanym w dniach najbliższych po­
wrocie cesarza. Tymczasem mnożą się demonstracye 
ludności przeciw adresowi a polieya okazuje obawę, jak 
gdyby się spodziewała rozruchów. Przy pokojowóm lu­
dności wiedeńskiój usposobieniu trudno jednakże coś po­
dobnego przypuszczać, lubo tyle pewna, ża umysły bardzo 
tu są wzburzone. Pokojowe to usposobienie ludności tu- 
tejszój charakteryzuje Pr esse Hastępnemi słowy: „Oko 
nasze spostrzega jedynie apatyą, upadek na duchu, rezy- 
gnacyą, zwątpienie graniczące z rozpaczą.“

Po stolicy krąży obecnie adres, do rady miejskiój 
wystósowany a w liezne już zaopatrzony podpisy, w któ­
rym piszący proszą, aby takowa ze zwykłą sobie energią 
starała się o to, ażeby kwestya gwardyi obywatelskiój 
rychło była rozstrzygniętą. Petenci powołują się w adre­
sie tym na starodawne prawo honorowe obywatel twa 
wiedeńskiego tworzenia gwardyi takiój; wskazują na 
wypadki miniowego roku, które jasno okazują potrzebę 
konieczną podoi nój instytucyi.

Dnia 7 mb. odprawiono w katolickim kościele far- 
nym w Aradzie żałobne requiem za owych 13 jenerałów 
honwedów, którzy tu dnia 6 października 1849 r. stra­
ceni zostali. Cała prawie ludność miasta bez różnicy wy­
znania brała udział w żałobnój tój uroczystości. W gło­
wach katafalku stał krzyż, ozdobiony wieńcem laurowym, 
w nogach zaś powieszony był wielki wieniec z liści dębo­
wych, po katdój jego stronie stał inwalid honwedski. 
Celebrujący administrator parafiii, O. gwardyan Eustachy 
Sajanski, z wielkióm wzruszeniem przewodniczył tój 
uroczystości, ponieważ przed 13 laty był jednym 
z owych duchownych, co towarzyszyli owym 13 skazańcom 
w drodze de miejsca stracenia. Po ukończeniu uro­
czystości kościelnój zdjęto wieniec laurowy z krzyża 

•a wielka część zgromadzonych zaniosła go na dawniejsze 
miejsce stracenia. Tu przemówił do zgromadzonych 
słów kilka wiceprezes aradzkiego stowarzyszenia honwe­
dów, nadmieniając, iż wieniec laurowy składa na ziemi, 
która przyjęła krew straconych a przez to staje się on 
cenną relikwią, z którój po jednym listku roześle do ka­
żdego stowarz szenia honwedów, którego reprezentanci 
w uroczystości tój udziału brać nie mogli. Na tóm skoń­
czyła się uroczystość. Po południu zwiedziło około 80 
osób znajdujące się na cmentarzu groby Lenkey’ego, 
IVóesey’«go i Ormay’a jako tóz wspólny grób honwedów, 
gdzie wzwyż wspomniony wiceprezes aradzkiego stowa­
rzyszenia honwedów ponownie w krótkich do zgromadzo­
nych przemówił słowach.

Propaganda moskiewska zdaje się coraz szersze za­
kreślać sobie w Czechach plany. Wychodzący bowiem 
w Moskwie dziennik Moskwa donosi, iż znaczna liczba 
Rosyan wraz z Czechem jednym objawiła przy sposobno­
ści rozmowy tyczenie wybudowania w Pradze kościoła 
pawosławnego. Na pierwszy początek złożyli pp. 
Mamontow, Jakunczykow, Treczakow, Ryba i Kamiński 
na cel ten 900 rubli a panie Treczakewa, Jakunczykowa, 
Mamontowa i Androsowa oświadczyły gotowość swoją 
dostarczenia potrzebnych do ołtarza ozdób, zakupienia 
kielicha i ubiorów; Kamiński zaś podjął się wypracowa­
nia projektu i planu kościoła jako tóż kierowania robo­
tami. Dziennik kończy życzeniem, aby pobożne to przed­
sięwzięcie znalazło poparcie należne w całóm towarzy­
stwie rosyjskićm. Propaganda tedy rcayjska, dotąd li 
polityczna, staje się obecnie i religijną.

Pragska Politik z piątku zamieszcza artykuł wstę­
pny pod tytułem: Polityka polska, w którym tyle 
mieści się trafnych uwag a gorżkich zarazem prawd, iż 
nie od rzeczy być sądzimy, jeżeli go w piśmie naszóm po­
wtórzymy. Brzmi on w tłómaczeniu, jak następuje:

„Są błędy, dla których nie ma lepszego nad czas le­
karstwa, są błędy inne, nad któremi wtenczas dopiero uczy 
się człowiek ubolewać, gdy nieubłagana logika czynów od­
zywać się pocznie ze swemi groźnemi argumentami i gdy 
się jest już wskazanym znosić cierpliwie konsekwencye 
kroku, nad któremi się poprzednio nie zastanowiono. Ga­
licyjscy Polacy i tak nazwana polityka utylitarna, którą 
posłowie bratniego tego ludu słowiańskiego wypisali na 
swym sztandarze, okazują znowu dowodnie prawdę tych 
pewników. Gdyby wypadki o miesiące wstecz cofnąć 
można, byliby Polacy za prawdę radzi serdecznie, gdyby 
dzisiaj siedzieli razem na lwowskićj swój sali poselskiój 
i stanowić mogli o kwestyi, czy wysyłać delegacyą do ra­
dy państwa lub nie. Dzisiaj nie mielibyśmy obawy o to 
postanowienie. Byłoby one takióm, jakióm się przedsta­
wia za jedynie prawdziwe po doświadczeniach, których 
Polacy dotąd w radzie państwa nabyli i jakie im bez wy­
jątku przepowiadaliśmy, byłoby odmówiło udziału w ra­
dzie państwa i byłoby się wymówiło od współdziałania na 
teatrze „„schmerlingowskim““, jak to uczynili stronnicy 
nasi w Czechach i Morawii.

„W mocy było Polaków wyrugować system centra- 
listyczno-biurokratyczny z ostatniój jego pozycyi. Rada 
państwa była niemotebną, jeżeli Polacy udziału w niój aie 
brali, rząd bowiem nie byłby niezawodnie zgromadzenia, 
w któróm niemieckie jedno koterye en familie się znaj­
dują, przedstawiał zdziwionemu światu jako reprezenta­
cją ludów austryackich. Niedawno dopiero temu wyznał 
naiwnie notoryczny organ rządu, że „„rada państwa w o- 
bec słowiańskiój opozycyi musiałaby kapitulować, gdyby 
nie miała śród siebie Polaków.““ Zdaniem przeto jest

samego rządu, że galicyjscy Polacy umożebnili sek 
lingowską radę państwa a ponieważ rada państwa J., 
stała niezmienionym organem dawnego systemu cet T®rrac1’. 
listycznego, przeto nie-niemieckie ludy monarchii) t°‘nie.r‘

Cc

luz Polakami winni złożyć dzięki Ziemiałkowskiemu i ^ipierï®,
rzyszom jego za to, te zbankrutowana już hegemonia odn° 
miecka zdołała podnieść się znów i tóm bujnićj rozk 2™, 
wić, bo nie ma już do walczenia z opozycyą Węgrów. W i . ■, 

„Posłowie polscy wszystkie mają powody do ud^sto i u 
nia się w piersi w przekonaniu o winie swojój. Jeżeli (óa° y . 
siaj jeszcze na tóm samóm zupełnie znajdujemy się n»o- zr :
scu, gdzieśmy się znajdowali pod Schmcrlingiem, jpłoż®nie
klika niemiecka podnosi znów czoło swoje a nie-ùiçtWi'J)UrzTÎ
ckim ludom żadnych nie chce robić koncesyi, jeżeli p0[inćj "?za 
wciąż jeszcze o tysiączną praw swych narodowych U 
staczać muszą boje z Kaiserfeldem i Kurandą, z Horbsćby**^ ( 
i Waserem, jeżeli starą bachowsko-schmerlingowsk^bwi'* 1 0 
dycyą znów odnawiają i Czechom grożą Polakami, p,»aut­
kom Rusinami a wszystkim razem Rosjanami — 
wszystko zasługa, do którój polityka polskich pos^- . -- . 
z Galicyi najsłuszniejsze rościć może prawa. Ludy d ,jdz'e8° Ł 
posiadają pamięć, lecz życzymy, aby, gdy przyjdzie dpłćj 
porachunku, na który prawdopodobnie długo już cz^- H 
nie będziemy, nie zbyt wysoko policzyły Polakom tegorscd u'u 
dla zmartwychwstania systemu centralistycznego uczyfl*'em-. 
Szlachetne Polaków słabości podstępnie eksploatowłP s 
jak już często. Bałamucono ich czczemi obietnicami! S * *. .M 
względzie pewnych komplikacyi zagranicznych, łudzje a;‘ 
bezzasadnemi artykułami dziennikarskiemu Przez ¿u'8’ n” 
ską emigracyą w Paryżu wpływano na większość sejP®ch a 
galicyjskiego i za cenę niepewnych w przyszłości widjiJ®u' . 
deł opuszczono silne w walce przeciw niemiecko-centf1 ^°. !U 
listycznój hegemonii stanowisko bez dobycia miecza, 
browolnie poddając się nałożonój sobie kapitulacyi. $ z. °* 

„Znanym jest los, jakiemu każda dotąd uległa ą, “,1CC 
gracya. Lat wiele oddalona od ojczyzny, nie znaK8°stI 
cierpień naszych ani potrzeb naszych; nie ma poj^"1^ 
szczegółów naszój walki, pojedyńezych aparatu części, rzejśc 8 
pomocą którego przedłużamy byt nasz powszedni. 2j^aucov 
ona dla czci jedynie owój jedynój idei wielkiój, dla kt<iAe.*raffi 
przed latami pożegnać się musiała z drogą ojczysną. 8I^ ' 
to poświęca wszystko, nawet i teraźniejszość, w któ? ^°.s 
nie bierze udziału. Ależ polscy j osłowie sejmu galicyi V!1 
skiego powinni przecie być nieco dokładnićj poucze”?c • 
o stósunkach swych ziomków tułaczów, wiedzieć powinij1 *" 11 
jak głęboko, a nawet za głęboko wdali się niektórf’ °-1 
z nich w konszachty z br. Beustem i austryacką arobasC?’.8.1 
dą w Paryżu. O delikatnym tym punkcie jaśniój wyrazi“ 
się nie ebcemy, lubobyśmy mogli. Dość, że austryaci nlTs 
Polacy powinni byli wiedzieć, iż nagląca rada, która beiftai, 
ustannie nadchodziła zawsze z łona emigracji paryskiej * 
aby się przyłączono do bar. Beusta, gdyż ten chce przj 
wrócić Polskę, nie była bezstronną i oduieść się daje df° * ( 
rozmaitych, niekiedy bardzo nawet osobistych i samol
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bnych sprężyn.
„Posłowie polscy zbłądzili; przyznają to dzisiaj sawR111, 

widząc się być zniewolonymi do staczania w wiedeńskir'(: 1 
radzie państwa niewdzięcznój walki podjazdowój prze! n'p 
ci w systemowi, który jednćm eięciem zupełnie zniweczy?1 
mogli.“ 2sl <

FRANCY A. J°“ni

• Paryż, 12 października. Korespondencye prywaty 
ne, które tu nadeszły dzisiaj z Florencyi, nie pozwalaj^nnje 
powątpiewać, że rząd wloskij postanowił zbrojnie inter-^-^j 
weniewać w państwie rzymskióm. Temps zamieszcza.^-. 
list z Florencyi, w któróm korespondent donosi, iż wciął 
świeże wojska wychodzą ze stoliey na granicę państwa j
kościelnego i że lada dzień nastąpi obsadzenie prowincy 
Viterbo i Frosiuone. LaPresse zaręcza, że wkroczę ■Ï, B

nie wojsk włoskich na terytoryum papiezkie już nastąpiło,
o czóm nuneyatura tutejsza miała otrzymać urzędowną 
wiadomość. Jaką postawę przybierze wobec groźnych wy-^J1 
padków w Rzymskióm rząd francuski, niewiadomo dotąd^^J 
z jednój strony bowiem partya wojenno-klerykalna całąB 
siłą prze na cesarza, by niezwłocznie wysiał z Tulonu,j,Oi|Z 
eskadrę z 12,000 żołnierza na pomoc Ojcu św., a drugićj joje { 
podnoszą dzienniki liberalne głos na rzecz nieinterwencji! j 
i zjednoczenia Włoch. Gabinet madrycki również na-j,en;, 
desłał tu i do innych państw katolickich propozycją 
wspólnój obrony Stolicy Apostolskiój, którój jednakże,rZ(J„ 
nie przyjęto. Słowem, wszystko jest w zawieszeniu, rządoo‘ g 
widocznie się chwieje, niepewności tój jednakże jutro za- lchc 
pewne będzie położony koniec, margrabia de Moustier 1(|ręi 
bowiem zawezwał do siebie na dzień jutrzejszy naczelnych 
redaktorów dzienników rządowi przyjaznych, by im po- KWa 
dać wskazówki co do zamiarów cesarza w kwestyi rzym- Fra, 
skiój. Nadzieja korespondenta Koln. Z tg, iż Napoleon 
III nie odważy się na zbrojną interwencją we Włoszech, t 
bodaj się przecież urzeczywistni, a na postanowienia ce- ,,jSJ 
garza wpłynie bezwątpienia niemało okólnik kardynała 
Antonellego, który rządowi włoskiemu wprost zarzuca ^ze 
odgrywanie krwawój komedyi i wspieranie powstania. — jlui, 
Hr. Sartiges. który chciał powrócić do Rzymu, by być , 
przy boku Ojca św., otrzymał rozkaz zaczekania w Pa- iam

B

ryżu na powrót cesarza w Biarritz.
Constitutionnel zaprzecza w communiqué dzi- 

siejszóm pogłoskom o zmianach w ministerstwie i w poli- 
tyce rządowój, dodając, iż „rząd nie myśli zboczyć 
z drogi, którą sobie wytknął a którą cessrz osobiście 
wskazał w liście z 19 stycznia rb.“ Temps nie waha się 
surowo zgaaić powyższego oświadczenia, które, zdaniem 
jego, zdolne jest tylko nowe wywpłać zamięszanie w uspo­
kojonych nieco umysłach.

Przyjęcie cesarza Franciszka Józefa w Paryżu będzie 
nader świetne. Książę Napoleon nie opuści stolicy i będzie 
obecnym uroczystościom dworskim w Compiègne.— Część 
załogi wersalskiój, która przeznaczoną jest do Compiègne, 
otrzymała już broń Chassepota. — W kopalniach St. 
Etienne nastąpiła dziś rano eksplozja; dotąd wydobyto 17 
trupów, prócz tego braknie jeszcze 17 robotników.
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WŁOCHY.
* Florencja, 12 października. Uderzającym nam się 

być wydaje faktem, że wiadomości, jakie nadchodzą 
z obecnego teatru powstania w Państwie kościelnym, 
rzadko kiedy wspominają o udziale ludności wiejskiój. 5 
Ludność nawet miast z małemi bardzo wyjątkami zaj- j 
mować się dotąd zdaje stanowisko wyczekujące, bierne. 
Czyżby to miało być' wskazówką, że właściwa ludność 
Państwa kościelnego obcą jest powstaniu i że takowe 
podtrzymują jedynie ochotnicy Garibaldego?

Położenie tymczasem Państwa papieskiego staje 
się rozpaczliwszóm z dniem każdym, a na domiar nie­
szczęścia osłabia ludność rzymska swćm obojętnóm za­
chowaniem się ducha żołnierzy. Z drugiój strony wzrasta 
liczba oehotników, wzrasta równocześnie sympatya lu­
dności włoskiój na południu i północy, ce ajentom 
Garibaldego ułatwia dostarczanie im broni i żywności, 
w czóm rząd włoski przeszkodzić im nie może. Za­
chowanie się wojska papieskiego jest zawsze odważnóm, 
chwali je przynajmuićj z tego La France. Wojsko 
to liczyło dnia 30 września rb. 12,947 żołnierzy. Roz­
dzielone zaś było w sposób następujący: w Rzymie 
stało załogą 8,265, w Viterbo 477, w Ronciglione 141, 
w Civitta Vecchia 557, w Frosinone 256, w Velletri



3
wAa w Comarca 209, w Tivoli 165, w Lcnano 94, 
i c H Terracina 70, w Civitta-Castellana 60, a w Paliano 
chiU żołnierzy. Czy zaś liczby te figurują jedynie na 
u i mierze, lub czy siła wojska jest rzeczywiście tak wielką, 
onAdn0 °s4^z^’ .
rozi W Rzymie me wolno żołnierzom opuszczać kosza- 
'ów iff! oficerom legii z Antibes zakazano wychodzić na 
» Ud i*śto i ukazywać się publiczności, ażeby nie drażnili 
'żekduości i nie wchodzili z nią w kolizyą. Warty podwo- 
sietno- Zresztą charakteryzuje Journal des Débats 
nSułożenie w Rzymie i Państwie papieskiém następnie: 
.¿¡Mourzenie wzrasta bezustannie, spokojnośei publi- 
i Poîinéj wszakże nie zakłócono jeszcze. Nie ma tu zbie- 
ch&iffî*^ uæ ma Patrol>; uroczystości październikowe 
erbodbywają się zwykłym trybem i nic nie zdradza obaw 
ska fbffili obecnej. Policy» liczne przedsięwzięła aressto- 

pAia. Sądzą, że przeszłe 400 osób wtrącono do wię-
I_ ¡leń. A- dzieje się to nie tak jak w państwach kon- 
posfrtucyjuych) gfi^ie obżałowani stawieni być muszą przed 

y d/dziego śledczego . . . Nie ulega wątpliwości, że po 
:e dAćj prowincyi Viterbo uganiają się hufce Garibaldczy- 
; c3ff. Brak ira dowództwa, gdyż junta na dwa dni 
;egof#d uwięzieniem Garibaldego się rozwiązała, wiedziała 
iczviQWÍem, że. riM fl?rentyński nie pochwala wyprawy a 
;owaft mogła i nie chciała jéj przeszkodzić, aby nie utrą- 
amié sft'ńj popularności; nie chciała zatrzeć dobrego, przez 
udziffc l°jalne Pompowanie za granicą wywołanego wra- 
ez linia, nie chciała przeszkodzić operacyom finansowym 
i sejBoch a oprócz tego obawiała się nowego obsadzenia 
ívid/zymu- l'e same powody skłoniły ludność w prowin- 
:enjy¡ do niebrania udziału w powstaniu. Viterbo ani z 
a irzywią*ania do rządu rzymskiego, ani z obawy tamtej- 

’ ¡éj załogi pozostała spokojném.“
a e. * Riccioti Garibaldi przybył do Florencyi. Rząd pil­
na iff go strzedz każę. Wojska włoskie pojmały na granicy 
loj/ielką ilość ochotników, którzy pojedyńczo zamierzali 
ci rzejść granicę rzymską. Wiadomości, iż silny hufiec po-

¿¿tańców ukazał się w okolicy miasta Orvieto, zaprzeczają 
kíopégramy, z Florencyi przesłane. Powstańey zgroma- 
t jiili się na terytoryum papiezkiém szczególnie w Orbitello 
któn’ Frosinone.
alicl Diritto ogłasza następującą proklamacyą: „Do 
lczeJftochów! Bracia nasi przelewają krew swoją w uświę- 
wj¡^ném imieniu Włoch i Rzymu. Krew ta wkłada na Wło- 
:tórrff obowiązki. Stawszy się tłómaczami narodowego po- 
basrc’a ’ P°P’eraJ4c odezwę jenerała Garibaldego, donoszą 
,raTdpisaui, że się ukonstytuowali jako centralny komitet 
va i niesienia pomocy. Niech żyją Włochy! Niech żyje 
,hp3yml Podpis G. Pallavicino. F. Crispi. B. Cainoli. 
sljjjde la Porta. O. Oliva. F. de Boni. L. Miceli.“ 
prz| Liberté donosi z Florencyi, co następuje: „Woj- 
je jra włoskie nie zadługo wkroczy do państwa Kościel- 
Qoijgo- Wszędzie werbują ochotników i nie trudno po­

lać, zkąd płyną pieniądze. L>ży na dłoni, iż Wiechy 
3am|Bawiają znowu rok 1860. Ówczesny frazes: Trzeba 
gjjjiiąć przewagę nad rewolucyą i przeszkodzić jéj, aby 
)rzT nie usadowiła w Rzymie, znów się odzywać poczy- 
,c p. Pp. Rattazzi i Pepoli pojednali się. W tak uro- 

J’fâtéj chwili, — mówią — wszystkie frakeye wielkiego 
tronnictwa liberalnego powinny podać sobie ręce. W ka- 
dym razie przeczyć temu trudno, że położenie nader 

T .{st ważnóm. Telegraf pilnie jest strzeżonym a najnie- 
Afciniejsza depesza bywa wstrzymywaną lub zupełnie
^Przytłumioną.“

ciąś 
twa,

stanie w Paryżu. Powtarzana kilkakrotnie wiadomość, 
że kanclerz państwa uda się do Londynu, w tém brzmie­
niu jest nieuzasadnioną. Nawiasowo tylko była bowiem 
o tém mowa, że cesarz może skorzysta z swój obecności 
w Paryżu i edwiedzi królową Wiktoryą w Londynie. 
Gdyby cesarz wrócił do zamiaru tego, natenczas baron 
Beust towarzyszyć będzie cesarzowi.

Paiyi, 13 października. Dzisiejszy Etendard, 
reprodukując artykuł Nordd. Allg. Z tg, dotyczący nie­
dawnych oświadczeń E ten dar da co do polityki cesarza 
względem Niemiec, nadmienia: Nie pojmujemy zupełnie, 
co dziennik berliński rozumie pod programem Rouhera; 
zastrzegając sobie dalsze uwagi o téj artykułu części, do- 
dajemy, że depesze, w których zakonstatowano przyjazne 
i bezinteresowne cesarza zamiary w obec Niemiec," ogło­
szono swego czasu urzędownie w Paryżu i Londynie. Nie 
my przeto odsłoniliśmy dopiero pisma te, lecz owszém za­
pomniano o nich, a my ogłosiliśmy je znowu, ponieważ 
korzystném jedynie być może, jeżeli ponownie będą 
czytane.

Paryż, 14 października. Monitor donosi: Wczo­
raj odbyła się w Bayonne rewija przed cesarzem i eesa- 
rzewiczem. — Dekret cesarski mianuje p.Germiny preze­
sem société immobilière.

Paryż, 14 października. Dzisiaj przed południem 
o 11 godzinie odbył się z wielkim przepychem pogrzeb by­
łego ministra stanu Achille Foülda.

Florencya, 14 października. Przednie straże prowa­
dzonego przez Menottego Garibaldi oddziału stoją przed 
miastem Nerola. Obiega pogłoska, że kilku z bronią 
w ręku ujętych powstańców, pomiędzy nimi hr, Pagliacci 
rozstrzelano w Rzymie.

Carogród, 12 października. (Telegram 
Berliner Börsen Ztg). W. wezyr przybył 
dnia 4 października. Ogłosiwszy amnestyą, 
rozmaite powiaty wyspy, aby dla konferowania 
słały po czterech deputowanych do Kanea. — Powstańcy 
urzędowo zaprotestowali przeeiw amnestyi i trwają upor­
czywie przy swém żądaniu międzynarodowćj komisyi 
śledczćj i głosowania z ogôlném de głosowania prawem.

prywatny 
do Krety 

zawezwał 
z nim wy-

‘“—"H!
Telegramy.

Frankfurt n. M., 14 października. (Telegram prywa- 
’C“V1ny Beri. Borsen Z tg). W przyszły piątek spodzie- 
:ze'r&ny tu jest cesarz austryacki; zjedzie się on tu z królem 
Iłp,iraskim.

Baden-Badeu, 14 października. Pruska następczyni
'7'
ad*!"““’ “““*** ‘yuarrostadtski Ludwik wraz z swoją małżonką przybędą 

-u pojutrze. Uroczystość urodzin ks. następcy tronu ob- 
'^“¡łodzoną, tu będzie w przyszły piątek w najciaśniejszćm 
ie] role familijnćm.

C^1 Hatnburg, 14 października. Na dzisiejszym posie- 
ia'feeniu obywatelstwa, które z powodu niewystarczający 
UMczby członków nie mogło wydać uchwał, oświadczył 
"przewodniczący p. Kuhnhardt, iż składa przewodnictwo. 
yPo skończeniu posiedzenia spisano adres, proszący do­
tychczasowego prezydenta o cofnięcie swego zamiaru; 
ei ulres znalazł liczne podpisy.
7*1 Monachium, 14 października.—Król przekazał adres 

¡awarskiego episkopatu w kwestyi szkólnćj ministrowi 
praw wewnętrznych celem zdania opinii.

’B Wiedeń, 14 października. Cesarz przyjmował dzisiaj 
’ tk najłaskawiój deputacyą rady gminnśj, która wręczyła

® pisany przez radę gminną adres w odpowiedzi na adres 
liskupów. JC. Mość oświadczył, że adres rady gminnśj

_ Jtzekaże ministerstwu, i wyraził przekonanie, że rada 
itąinna, którśj czynne staranie o podniesienie i popiera- 

rc nie szkół ludowych cesarz chętnie uznaje, daleką jest od
1" namiaru ograniczenia wpływu religii na szkoły ludowe 
. i wychowanie stanu nauczycielskiego. Bada gminna 
!’ dzieli zapewne cesarza przekonanie, że religia nieedzo- 
l" M jest podstawą każdego prawdziwego moralnego wy- 
c chowania ludu.

Wiedeń, 14 października. Wiener Korrespon-
§ lenz pisze: Odjazd cesar? a do Paryża nastąpi dnia 21 
11 hm. Cesarz przenocuje w Nancy a po południu dnia 22

"roEU, w. książę i w. księżna badeńska i książę hasko-

n-

gawegą

91 tinachium, 15 ¡października. Siiddeut- 
seke Presse ogłasza telegram z Wiednia, 
wedle którego baron Hübner nie wraca do 
Rzymu. Odpowiedź ministerialna na adres 
biskupów zawiera stanowczą naganę z powo­
du pominięcia odpowiedzialnego minister­
stwa.

14 a r l's r n k e, 15 października. Izba posel­
ska. 9ia interpelacją oświadcza minister JPrey- 
dorf, że zapatrywania się księcia Hohenlolte 
eo do połączenia się pojedyńezyelt państw po­
łudniowych polegają na pojmowaniu traktatu 
prugskiego rożnem zupełnie od pojmowania 
badeńskiego. Rząd mniema, iż nadejdzie chwi- 

gdzie wolnt» będzie państwom południo­
wym połączyć się z urządznjącenti się na no­
wo Niemcami. Rząd stara się przez ezynnońci 
swoje przygotować środki, które uprawnią 
Radenią do żądania narodowego połączenia, 
uważać się zaś będzie za szczęśliwego, jeżeli 
połączenie się z Północą będzie mogło nastą­
pić wspólnie z Innem! państwami południo- 
wemł, i w celu tym gotów każdego czasu roz­
począć rokowania.

Paryż, 15 października. Monitor dono­
si o spotkaniu w państwie Rościclnćm, w dniu 
13 bm., w którćm 90—1OO żołnierzy paplezkieh 
pokonało 300 Garlbaldczyhów, którzy prze­
ciąć im cbcicll drogę do Montelibretti; po­
wstańcy byli zniewoleni opuścić swe stano­
wiska.

Florencya, 15 października. Atak woj­
ska papieskiego na oddział 9Ienottego Gari­
baldi pod Nerolą odparto, poezćnt wojsko to 
cofnęło się ku Monte 9Iaggiore. Hufcom Mc- 
nottego dalsze nadchodzą posiłki. Mpiuioue 
broniąc zachowania się rządu, dodaje iż mimo 
groźby(interweucyi, trzeba będzie wkroezyć do 
państwa kościelnego, Jak tego wymagają inte­
resa ojczyzny, monarchii, porządku publi­
cznego i wolności.

Carogród, 14 października. W Epirze, 
w Tesalii odbywa się pobór do pułków redy- 
fów aż do wysokości 5 prec. ogólnej ludności. 
W. Porta przyspiesza swe uzbrojenie ze wzglę­
du na zachowanie się Serbii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań ,^15 października.Ji Lista wyborców mia­

sta Poznania, uprawnionych <o głosowania przy prawybor ch 
do pruskiej izby poselskiej, wyłożona będzie na ratuszu tutej­
szym w dniach 19, 21 i 22 hm., to jest: w sobotę, w przyszły 
poniedziałek i wtorek. Niechaj zatóm każdy, majjcy prawo do 
głosowania, zechce się przekonać w tych trzech dniach, czy na- 

\ zwisko jego zapisane jest w liście wyborczéj, czy nie. Jeżeliby 
opuszczoném być miało, niechaj natychmiast reklamuje 
i o sprostowanie listy wniesie, co uskutecznioném być musi. Mia­
sto Poznań wybi ra, jak wiadomo, samo w sobie posła; wiadomo 
również, że u nas zawsze polski kandydat uległ więkgzości wy­
borców niemiecko-żydowskich, lecz to bynajmniéj wstrzymać bas 
nie powinno od spełnienia nąszego obowiązku, ale raczej pobu­
dzać do tém większój pracy, ażebyśmy większość, którą przei 
naszą lub ojców naszych opieszałość z rąk naszych wytrącić Śo- 
bie pozwoliliśmy, na nowo odzyskali. Długie lata zaniedbywali­
śmy nasze powinności, otrząśnijmy się raz z naszego nied­
balstwa!

— * Dotychczasowego regensa przy tutejszém katelickiém 
stminaryum duchowném, prefesora teologii moralnéj, księdza 
Wojoleohowshlego, mianował, jak donosi Pes. Ztg, ksiądz

(Arcybiskup br. Ledochowski kanonikiem w Gnieźnie. Następcą 
jego jest dotychczasowy profesor historyi kościelnej i prawa ka 
uonicznego, ks. lic;ncyat łukowski. Teologią moralną wykładać

będzie ks. dr. Pankowski, katedrę filozofii otrzyma duchowny 
z dyecezyi kelońskiój, zatem Niemiec.

— * Ta^ Gazeta donosi, że w zeszłym tygodniu zakoń­
czył się szereg duchownych ćwiczeń, które się odbywały 
w niemieckim języku pod przewodnictwem księdza Lange z Nis- 
sy z niemieckimi po większój części klerjkami

— * Mylnie donieśliśmy w wczorajszym numerze Dzien­
nika, jakoby sąd przysięglyoh już w sobotę miał ukończyć 
swą działalność. Reki obecna trwać zapewne jeszeze będą do 
jutra z powodu kilku spraw, które podezas kadencyi jeszcze 
przybyły.

— * Na gradobiciem dotkniętych mieszkańców miasta 
Krobi 1 okolioy znajdujące się jeszcze wredakeyi tal. 13 odesła 
liśmy księdzu dri Respądkowi w Poniecu, ce z dawniej przesła- 
nemi 70 tal. czyni ogółem 83 tal.

— * Na pogorzelców miasta IDiłosławla przesłaliśmy 
na ręce p. Grochowskiego, aptekarza w Miłosławiu 9 tal. 27 ggr., 
co z dawniój przesłanemi 67 tal, czyni 76 tal. 27 sgr.

— * We Lwówku otworzoaa z dniem 11 mb. staoyą te­
legraficzną z ograniczoną służbą dzienną.

-- * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 16 paździer­
nika, Teresy panny; w kalendarzu słowiańskim Radzisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzinio 5 
minut 6.

m. Śrem, 10 października. W tutejszćm ginanazyum 
rozpoczęły się świętomichalskie ferye w niedzielę dnia 6 paździer­
nika i trwać będą aż do piątku dnia 18 bm., w którym to dnia 
rozpocznie się nowy rok szkólny nabożeństwem keśeielnćm o pół 
do ósmśj rano. Popis publiczny odbył się w piątek dnia 4 bm, 
a w sobotę dnia 4 bm. uroczystość zakończenia roku szkólnego. 
W piątek dnia 5 bm. popisywały się przed poładniem klasy III, 
II i I, a po południu klasy IV, V i VI.

Naukowemi przedmiotami, w których gimnazjalną mło­
dzież egzaminowano, były języki łaciński grecki i niemiecki, hi- 
story a i matematyka. Rok szkólny zakończono w sebotę dnia 5 
bm. przed południem uroczystością, śpiewem rozpoczętą, na któ- 
rój mowę łacińską: ,,dla czego Scipio płakał na ruinach Karta­
giny“ powiedział abituryent Jan Labujewski; grecką „o porówna­
niu Arystidesa z Katonem Markiem“ abituryent Piotr Wawrzy­
niak; niemiecką „o idealnóm życiu familijnem u starożytnych 
Greków“ abituryent Julian Ziemski, a pelską: „Młodzieńcze! 
dwie drogi czekają na ciebie! Jedna z duszy w wir świata, dru­
ga powrót w siebie“ miał abituryent Walenty Frankowski. Ju­
lian Ziemski pożegnał instytut w imieniu abituryentów, których 
w imieniu pozostałych uczniów pożegnał uczeń klasy I Józef 
Glabisz. Nagrody, zakupione za 30 przeszło talarów ze składek, 
złożonych tak na jednem z posiedzeń agronomicznych powiato­
wych przez obeonycb członków agronomicznego towarzystwa, jak 
zebranych u kilku osób w mieście, o zachętę młodzieży w nau­
kach dbałych, a rozdzielone pomiędzy uczniów celującyeh do- 
bremi obyczajami i pilnością, uroczystość szkolną bardzo podnio­
sły. Rodzice i opiekunowie, tudzież przyjaciele kształcącej się 
młodzieży wzięli gorliwy udział w tym szkólnym akcie publi­
cznym. Przyjmowanie nowych uczniów odbędzie się przed po­
łudniem, a egzamen mających być przyjętymi uczniów po połu­
dniu w czwartek dnia 17 października. Uczniowie nowo przy­
jęci winni złożyć metrykę, świadectwo szczepionej ospy i zaświad­
czenie z pobieranych w czasie ostatnim nauk.

W czwartek dnia 3 bm. odbyło tię miesięczne posiedzenie 
agronomiczne powiatowe. Zjechało się na nie niestety! kilku 
zaledwie członków. Po wybraniu pana Konstantego Sczanie- 
ckiego z Międzychoda na przewodniczącego, odczytał Bekretsrz 
p. Józef Parczewski z Grabianewa protokół z ostatniego posie­
dzenia komitetowego, który zebrani członkowie bez zmkny przy­
jęli. Stósownie do porządku dziennego odczytał w imieniu ko­
misyi pan Julian Bukowiecki z Mszczyczyna nader treściwe i jasna 
sprawozdanie z przeglądu, odbytego we wzorowem gospodarstwie 
we Mchach. Wychodząc z opisu budynków gospodarskich i ró­
żnych gatunków inwentarza, sprawozdanie objęło w przejrzystym 
obrazie szczegółowo wszystkie gałęzie gospodarstwa wzorowego, 
jako to polnego, leśsego, fabrycznego i chlewnego. Podobne spra 
wozdmie z przoglądu wzorowego gospodarstwa w Międzychodzie 
odczyta p. Bukowiecki na następnćm sgronomicznćm posiedzeniu 
miesięcznem. W skutek poleceni>. towarzystwa zabezpieczeni: 
bydła, zawiązanego niedawno na Szląsku pod nazwą „van“ 
przez jeneralnego ajenta tegoż towarzystwa na Księstwo Poznań­
skie i Prusy Zachodnie p Władysława Chotomskiego, który jego 
statuta pomiędzy zebranych członków rozdzielił, pornczono przej. 
rżenie tych ustaw panu Konstantemu Sczanieckiomu, celem zda­
nia opinii o ich wadach lub raletach, na najbliższem posiedzeaiu 
agroD.omicznóm.

Na wniosek burmistrza naszego miasta, p. Rumpa, i wsku­
tek uchwały rady miejskiej postanowiono zaprowadzić oświetle­
nie gazowe (z oleju skalnego) w naszćm mieście. Liczba wła­
ścicieli domów i mieszkańców, którzy gazowe oświetlenie w swych 
pomieszkaniacb chcą zaprowadzić, jest już tak wielka, że nie 
tylko koszta urządzenia i utrzymania tego oświetlenia szybko się 
zwrócą, ale nawet nadwyżka z pobieranój opłaty od osób pry­
watnych wy tarczy na pokryc'e kosztów oświetlenia ulic, tak 
iżby dobre oświetlenie gazowe ulic miejskich miasto miało bez • 
płatnie. W tych dniach przybyć ma do miasta naszego mecha­
nik i chemik Illner z Wrocławia, zeauy z zaprowadzenia gazo­
wego oświetlenia w kilku miastach szląskich, aby porozumieć się 
z tutejszymi władzami miejskiemi co do bliższych szczegółów 
tego gazowego oświetlenia.

(!.) X Grodziska, 12 października. Wojtkowa załoga 
naszego miasta, blisko rok tu będąca, nie ma dotąd ani ujeż­
dżalni, ani odpowiednich stajni dla koni. Po wielu koresponden­
cjach zdecydowali się wreszcie ojcowie miasta potrzebną ujeż­
dżalnią i stajnie wybudować, ażeby obywatelom odjąć ciężar, 
domy ich obarczająey, a wojsku przywrócić wygodę. Podług wy­
pracowanego przez budowniczego p. Schoenenberga z Szamotuł 
kosztorysu mają budynki te 11,400 tal. kosztować.

Jak z jednój strony trudnem było staranie się o szkołę 
realną lub pregimnazyum dla miasta naszego, tak z drugiej strony 
łatwem było postaranie się o tak znaczny fundusz do wybudo­
wania ujeżdżalni. Lecz do rzeczy.

Na dnia 30 września odbył się. tutaj powtórny termin 
względem poruczenia wykonania tych budowli najmniój żądają­
cemu. Zgłosili się panowie: Ende, Müller, Gutsche i ziomek 
nasz p. Gronowicz. Pierwszy żądał ze względu na to, że bu­
dowy owe jeszcze do 1 grudnia rb. wykończone być muszą 11,900 
tal., pan Gronowicz 11,675 tal., p. Gutsche 11,240 a p. Müller 
11,200 tal. Bada miejska na sesyi zadecydowała polecić wyko­
nanie tych budowli p. Gutsche za 11,240 tal.

Po załatwieniu tego wszystkiego zaczynają tu krążyć wie­
ści, że załoga nnsza, w skutek wielu narzekań ze strony rotmi­
strza do władz wyższych, jakoby wojsko, a mianowicie konie, wiel- 
kićj tu niewygody doznawały, ma się ztąd wynieść.

W skutek tego więc zarekwirowano p. Gutsche dnia 11 
bm. na ratusz, gdzie się obowiązać musiał, po oznajmieniu mu 
tranzlokicyi wojska, dalszej budowy natychmiast zaprzestać.

Tak może ziszczą się dawne życzenia obywateli uzyska­
nia szkoły realnój, gdyż najprawdopodobniej, że materyał, prze­
znaczony na ujeżdżalnią i stajnie, użytymby wtenczas został do

wybudowania szkoły realnój. Błogieby to dla nas i dzieci na­
szych przyniosło owoce.

(x) Od Rawlezta, 13 października. Przed kilku mie­
siącami podała Krobia i okoliczni interesowani właściciele do 
królewskiój dyrokcyi poezt w Poz aniu wniosek o połączenie za 
pomocą komunik cyi pocztowój Koźmina z Bojanowem. Na wnio­
sek ten przybył od Bojanowa do Krebi dnia 10 cm. wyższy in­
spektor poczt z Poznania p. Tbusius, celem naocznego sprawdze­
nia potrzeby a w razie tym i celem stósownego zaradzenia tejże. 
Jak się dowiaduję, uznał p. Tb. podany wniosek za usprawie­
dliwiony i możemy mieć nadzieję, se wkrótce poczta między Kro­
bią a Poniecem kursować będzie. Dniajnastępnego udał się p. 
Tb. ku Pogorzeli, przecież o skutku zamiarów podróży żadnych 
dotąd nie mam bliższych wiadomośeij; tuszyć sobie przecież pozwa- 
■am, że zaprowadzana w ten sposób komunikacja pocztowa, zna­
czni byg się oprocentowała a okoliczna publiczność przyjęłaby 
niezawodnie z uznaniem urzeczywistnienie niepewnych 'jeszcze 
a upragnionych życzeń.

Dnia 9 bm. udał się komisarz obwodowy p, Całowski 
z Krobi na rekwizycyą samego naczelnego . rezesa p. Horn 
do Rokossewa pod Ponicem, własności księcia Adama Czar­
toryskiego, celem przejrzenia paszportu; jenerała p. Zamoy­
skiego, który podobno miał się tu z całą familią przez kilka dni 
bawić. Rezultat przedsięwzięty rewizyi wypadł bez skutku, bo 
jenerała p. Z. już nie było.

_ (z) , Ostrów, 12 października. W czwartek 10 b. m. 
zapaliła się trzez nieostrożność w sklepie jeduego z kupców tu­
tejszych okowita, po dwugodzinnój jednak pracy zdołano bez 
wielkiej szkody ogień przytłumić.

W piątek rozpoczął się w tutejszśm gimnazyum nówy rok 
szkólny uroezystóm nabożeństwem w kościele farnym.

Od dni kilku zakładają w mieście naszem znów nową uli­
cę. Nie będzie więc od rzeczy zwrócić uwagę obywateli Ostrowa 
na prawa języka, polskiego. Jeżeli któremu/ to naszemu miastu 
potrzeba polskich nazwisk ulic. Położone nad granicą Królestwa 
Polskiego, mieści w swych aurach cedziennie wielką liczbę po­
dróżujących, nie umiejących najczęściej ani słowa po niemiecku. 
Zkąd więc mieszkaniec sąsiedniój części naszej dawnej ziemi ma 
rozumieć co tam p® niemiecku napisane na tablicy, kiedy w swo­
im kraju może weale jeszcze tego języka nie słyszał, a przy tem 
czyż nasz język mniój ma w tym względzie prawa, kiedy liczba 
mieszkańców Polaków Ostrowa z pewnośeią nie jest mniejszą od 
mieszkańców innej narodowości, a okolica cała polska? Spodzie­
wamy się, iż magistrat naszego miasta pójdzie za przykładem 
magistratu Poznania i nie będzie żałował tych kosztów, które 
wynikną z napisania na tablicach i polskich nazwisk ulic, a ma­
my tóż nadzieję, iż i obywatele tutejsi nie mniej okażą się gor- 
liwi o równouprawnienie naszej narodowości, jak obywatele Po­
znania.

Przybyli do Poznania dnia 15 października.
HOTEL DU NORD. Miączyński z Pawłowa, Koczorowski

z Jasinia.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM,. Goliz z Batardu, Estko- 

wska z Powidza, Kamieński z Żabna, Meldenhawer z Po- 
klatek,

TILSNERA HOTEL GARNI. Kurowski i Fliege z Berlina 
Manheim z Głogowy, Maieeki z Drezna, Żekowski z Ham­
burga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Moraczewski z Naramowic, 
Popiel z Warszawy, hr. Skórzewska z Czerniejewa, Hinricha 
z Pomeranii, Zaleska z Czemijewa, Deichmann z Pragi, Alfers 
z Drezna, Scbwabe z Królewca, Menzel z Szczecina.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 12 października. Powietrze zimne i ciągle dżdży- 

V* iatr północno-zachodni.
W Aiglii transakeye zbożowe po zeszłotygodniswćm oży­

wieniu, znów ni co osłabły.
Spekulanci widząc Ciągłe wzmocnienie cen ostatnich dni, 

zaczęli dz'ałać z większą oględnością, pokup się zmniejszył, 
przez c® ceny w tym tygodniu nieco się zachwiały, jednakże zna­
cznego zniżenia nie doznały Dowozy krajowe małe, towar za­
graniczny debry ma odbyt i w końcu tygodnia o 1 do 2 szylin­
gów na kwarterze w cenie się podniósł.

Jęczmień, owies i groch były żądane po najwyższych ce­
nach zeszłego tygodnia.

W Francyi pokup czynny i ceny się wzmacniają, bo zeszło- 
tygodniowe nagłe podwyższenie cen w Anglii umożebniło zakup 
dość znacznój ilości pszenicy dla tego kraju na targach francu­
skich, przez co ceny w tyai tygodniu w ciłój Francyi o 50 do 
7i cent, a nawet do 1 franka na 120 kilog się podniosły. Lubo 
Francja przez wielkie zakupy w Węgrzech i portach Czarnego 
Morza pakryła swe potrzeby do stycznia lub lutego, to jednakże 
zniżenia cen spodziewać się nie można, bo wszystkie magazyny 
wyczerpane. ’ J J

Zyto żądane, lecz bardzo rzadkie na targach a zatóm 
w cenach się podnesi.

Jęczmień e 25 do 50 cent droższy. Owies bsz zmiany
Na naszym placu pokup był mały, a ceny pszenicy nieco 

się zachwiały. Wyberowe gatunki straciły 5 do 71/, gnid, na ła­
sicie, lecz średni towar przy małem ustępstwie dobry miał od­
byt- Ceny żyta bardze znacznym uległy fluktuacjom, w ponie­
działek cefnęły się o 30 do 35 gnid, na łaszcie od wttrku do 
czwartku podniosły się o 25 guld. i spadły znów w piątek o 6 
gu d. w skutek słabnących cen w Berlinie i Królewcu. Pomimo 
tak nagłych zmian, ceny tutejsze były przecięciowo wyższe od 
berlińskich i zdaje się, że nadal ten sam stósunek się utrzyma 
ponieważ Berlin zakoatraktował już do 2500 łasz ów żyta w Ame­
ryce, które pomimo kosztów iransportu wypadnie daleko taniói" 
niż żyto europejski® i przez co ceny w Berlinie slabna- u nas 
zaś kupują dla Prus Wschodnich, a potrzeby tój prowincyi są 
jeszcze wielkie«

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy 27,000, żyta 12,000, jęczmienia 600, grochu 1200, owsa 
300 rzepiu i rzepiku 600. ’

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
Pszenicy białej 

,, szklistćj 
„ pstrój

ste.

Żyta
Jęczmienia 
Grochu 
Bzepiu i Rzepiku

funt. Ht. 
84 14 
86 13 
81 6 

ordyñaryjnéj 65 14

funt. lut. t»l. sgr. fen. 
86 13 4 13 4

4 20 — , 
4 3 4 
3 6 8
3-------
2-------
2 118 
3 3 4

87 22 
84 14 
78 17

tal.&ffr. len
4 21 8 
4 21 8 
4 13 4
3 23 4 
3 8 4

10 —

8 4burg lf^Wwsza^^r ^/a' AłB8terdam ”42% Ham-

aww—a ° v '

i Doniesjeiiia gicldone.
Giełda poznańska, 15 października.

t i : «7 .Poy,oi“ »W4, starozakoonego nie zawierano na gieł- 
' dzle tutejszśj żadnych interesów. 6

Na dniu 10 bm. o godzinie 
4 9 z wieczora przeniosła się do

wieczności śp. Krystyna 
tiossowskich Tu-

^hotka w swych dobrach 
Nożynie, o czśm familią, 
Przyjaciół i znajomych zawia­
damiają (6104).

smutku pogrążone dzieci.

Dziś ogodz l1/« rano przeniósł się w 
tutejszem pedagogium po długich cier­
pieniach do wieczności Józef Boja- 
newski, uczeń sekundy, wcześnie oj a- 
irzony śś. Sakramentami. Młodzieniec 
ten dla swych zdolności, przykładnej 
pilności i wzorowych ołyczai rokował 
wielkie nadzieje. Wieczny odpoczynek 
racz mu dać Panie. [6124]

Ostrowo pod Wieleniem, dnia 14 
października 1867.

Dnia 13 października zakoń­
czył żywot swój, opatrzony sa­
kramentami św., śp. Pole- 
mon Wilc&yński. Eks- 
Portacya odbędzie się 16 hm. 
z Szurkowa do Niepartu a 
Nazajutrz pogrzeb — o czóm 
donosi w smutku pogrążona 
L6137], Wdowa z dziećmi.

8y ?st4nowiony tymczasowym zarządzeą mą.'»’ 
Ur80w<‘j tutejszego handlarza Wa-

Gtn/“®4 Kostraeńsklego, kupiec Henryk 
uwald ztąd, stałym zarządzcą tójże masyA^nowanym został. (6136.J

dnia 17 września 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Losowanie.
Losowanie przedmiotów, które dobroczyn­

ne przyjaciółki i przyjaciele sierót celem 
wylosowania na rzecz stojącego pod naszym 
zarządem zakładu osieroconych dziewcząt 
podarowali, cdbi dzie się
w środę dnia 23 mb. cd 10 godziny przed 
poładniem w < pomieszkania prezesowe.' 
naozelnój pani Horn w król, gmaobn re 

JenojJnym.
Tamże wyłożone będą przez trzy dni po 

przednie': 20, 21 i 22 od : 0 godziny przed 
południem aż do 7 godziny po południu po­
darki do ebejrzenia ą dostać będzie jeszcze 

¡.•można losów po 77, sgr.
Peznań, dnia 14 paźdz:ernika 1867 r. 

Przełożone zakładu dr. Jakoba osieroconych 
[6150.] dziewo-ąt.

WzMrejF/cii’/ rfomow//, Polak, 
mogący chłopców do Tercyi przysposobić, 
poszukuje miejsca od 1 listopada rb. post, 
restante JR. ff. Roffowo. (6093)

Obwieszczenie.
Stósownie do postanowienia § 15 ustawy 

z dnia 30 maja 1849 względem wykonania 
wyboru członków do iżby deputowanych, 
pedajemy do publicznój wiadomości, że po­
dzieliliśmy tutejszą gminę włącznie z woj­
skiem na 80 pierwotnych wyborczych 
okręgów.

Wykazy uprawnionych do głosowania 
w dniitrli 19, 81 i 88 bm.

w naszym sekretaryącie na drugiem pię rze 
ratusza publicznie wyłożone będą.

Kto spis za nierzetelny albo niezupełny 
uważa, może o tóm w przeciągu powyższych 
trzech dni piśmiennie nam donieść albo do 
protokółu podać.

Poznań, dnia 13 października 1867 r.
Hlogigtrat. [6142.]

Sekundaner wyższy życzy sobie ob­
jąć obowiązki nauczyciela domowego na wsi. 
Łaskawe oferty: B. Z. poste rest. Gniezno. 
______________ [6123.]______________

Miody Polak, który złoży: egzamin 
dojrzałości, ebee przyjąć miejsca jako gn 
werner. Bliższe szczegóły. Pleszew poste 
restante R. 0 14. [6109.]

Rwie kamienice w miejscu są do 
sprzedania pod korzystnemi warunkami. Bliż. 
wiadom. u «I. Zapałowskiego, ulica 
Wrocławska No. 35. [6152.J

¡Dr T. Błocka, praktycznego den­
tystę Z Berlina, konsultować będzie mo­
żna od 18 m. b. przez dni kika w Po 
znania w hotelu Myllnsa. [6162],I _poleca (590,

Księgarnia J« R. Żupańskiegn

Chłopiec uezciwych rodziców, 
posiadający potrzebne wiadomości 
szkólne, znajdzie w moim handlu żelaza 
jako uezeń natychmiast umieszczenie.

Toruń. (5877).
_____ C. B. Dietrich.
Biegłego ponioenika zegarnii- 

gtrzowMkiego poszukuje handel ze­
garków B. Dawczyósklego w Poznaniu 
Tamże wstąpić może młody człowiek jako 
wolontaryusz. [6129]

Księgarnia JT. Ki. ZupaAskleso w 
Poznaniu uprasza uprzejmie Szanownych 
Panów, którzy się łaskawie zajęli przedażą 
biletów przedpłaty na najnowsz- dramat 
Wincentego Pola „Powódź“, aby zecbcieli 
pospieszyć z nadesłan em spisu nazwisk sza­
nownych prenumeratorów, b® rozesłanie 
dzieła które jest skończone w dru­
ku, zawiiło od wczeäuego nadesłania ich, 
aby na wstępie dołączyć listę przedpłaci- 
cieli. [6147]

Aukcya towarów kolonial’
nych

Nauczyciel domowy, który dóbr, e 
po niemiecku mówi i początkującym na for­
tepianie lekcye udziela, niech się zgłosi we 
Wrocławiu u B. Franke, Oderstrasse 20, I. 
Pensya 300 rubli >r. [6100.J

W Schmidta hotelu
w Berlinie,

Fryderykowska ulica 56, 
mieszkać i stołować się można zawsze jesz­
cze tanio i dobrze. [58/5],

Z poleceaia jeneralnego ajenta pana Rud. 
Rabsilbera w miejscu: sprzedawać będę pu­
blicznie w poniedziałek dnia 21 paździer­
nika rb. rano od 9 godziny w lokalu auk­
cyjnym przy Magszynowó] ulicy 1, naj 
więcój dającemu za natychmiastową zapłatę 
wielką pattyą rozmaitćj kawy, fary- 
ny, ryżu, makaronu, korzeni
ltd. itd. Bychlewski,

[6159], król, komisarz aukcyjny.

Anhcya.
W piątek dnia 18 października r. b<

sprzedawać będę publicznie w lokalu auk­
cyjnym przy BBagazynowój ulicy nr. 1 
zrana od 9 godziny najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę rozmaite maho­
niowe meble i inne, sprzęty «la­
mowe i gospodarakic, bieliznę, 
ubiory, o 12 godzinie prawie zupełnie 
nowe mahoń, biurko cylłndritswe, 
dalej skórzaną plauwagę, jako też 
dobry, calkiśm kryty powóz (dorożkę).

Rychlewski,
[6160]. król, komisarz aukcyjny.

Cienkie pilśniowe kamasze
i trzewiki dla dam poleca w wielkim doborze

[6155.]
S. Tucholski.

Wilhelmowska ulica 10.

VZieiki skład futei
znajduje się przy uley Wodnej No. 27

PhilippsohnHo(58S7.)

Handel fuzji i bro
Augusta Ring

Wrocławska ul. No 3.
_ poleca pod gwarancją

bron palną odtylcową i tli
dieux, dubeltówki, sztucery, odtylcow 
zya dla dam, pistolety salonowe i tarci 
rewolwery, tercorole.

DalÓj torby myśliwskie i do kuroi 
rogi do prochu, worki do śrótu, wraz z i 
stkiemi gatunkami angielskich, francu: 
kapiszonów, nabojów i przybitek po ilo 
żnosci tanich cenach. [GIS

Rosyjskie kalosze 
mowę, paryskie gorset 
krynoliny, jako tćż kompletny 
POńCZOCb poleca

S. Tucholsk:
[6156,] Wilhelmowska ulica 10,
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Sejmik przedwyborczy na po
?1 wiaty bydgoski i wyrzyski od- 

będzie się w Nakle w oberży

STO, Losy loteryjne ’/u V», *4 8 tal.. »/„
0(4 tal,, >/„ 2 tal. rozsyła L. G. Ozańskl.

” "¡Berlin JannowiUbrttcke 2. iR77«i[6778]

Jlładzieniee z odpowiedniém wy-

w p Gudaunera
V 18 bin. o godzinie 11 z rana,

W piątek, dnia
lpot

kształceniem szkólném znajdzie miejsce jako 
uczeń w księgarni HI. Eeitjgebra. [6068.]

Stare drzwi, okna, piece, drzewo bu­
dulcowe, jeszcze do utycia, jest natych­
miast do sprzedania ś. Słaroln 30. [6128

¡ÆW

ulicy nr. 20.

wraz z stołem i 
sprzedania przy

klatką jest 
Berliúskiéj 
[6132]

Wyroby na suknie, płaszcze, paletoly, ka­
ftaniki, pokrycia na futra, oraz suLnic goto­
we krótkie i długie najnowszych krojów poleca 

[594i.] F. Bogusławski.

na który 
[6092].

zaprasza z polecenia 
A. Koczorowski. a

B Z polecenia komitetu central- 
ć, nego zapraszam wyborców po- 
- wiatu szubińskiego na dzień 17 _ 
? października o godz. 11 przed * 
(« południem do p. Hermann w 
g Szubinie celem porozumienia

się w sprawie wyborów do izby 
f poselskiej. (6094).

Leonard Radoński.

Za pomocą metody uczenia, która już i w Poznaniu okazała się skuteczną, mo­
żna wprąwić rękę swoją [6040)
W
do pisma
pisma wykształconego osób tutejszych.

T>--x— panie, jako też rodziców, którzy reflektują jeszcze na kurs ten naukowy, 
:hłe zgłoszenie się w Hotelu de Konie. Mówić ze mną można

R- Jentzsch,
nauczyciel kaligrafii z Drezna.

wprąwic rętę swoją [bO4O)

12 godz. kursie nauki pięknego i szybkiego pisania
pisma równie trwale pięknego jak i szybkiego, pewnego, jak tego dowodzą próby

Panów i 
upraszam o ryci

od godziny 8 z rana do 4 godziny po południu.

znajduje się teraz

Handel spedycyjny, komisyjny i incasso 
Maurycego Eichborna i Sp.,

Wielkie Garbary 27 w domu Loewinsolma.

£ffiSffiffiZ5ZSH5E525ïïïïï 
Celem porozumienia się w,

sprawie wyborów do izby po­
selskiej zapraszam szanownych 

i wyborców powiatu krobskiego 
itj na zgromadzenie do Krobi w 
^hotelu p J. Neymana na dzień
a 18 października o godzinie 10t'
azrana. (6105).
a G. Potworowski.
ki
a52SEH5sffiiSffiS25HSiSHS2S2H2S2SZE5ZSeHSZSaa'

« Celem porozumienia się wza- » 
1 jemnego co do wyboru posłów 
5 na sejm pruski do
* skiej uprasza się 
J wyborców powiatu krotoszyń- X
* skiego, aby licznie zjechać się* 
£ raczyli ua dzień 18 października

o godzinie 11 rano do Kroto- 
hotelu pana Kupki.

izby poseł- i 
szanownych :

(-905)

Dnia 1 października rb. rozpoczęłam mój

zakład krawiccczyzny i strojów
we Wrześni,

w kamienicy pana Boreckiego No. 1 o czem Szanowną 
zawiadamiam, prosząc o łaskawe względy.

Września, dnia 13 października 1867.

publiczność
[6103],

frakseda Piasecka,
Tekturę smolowcowaną ogniotrwałą.

udowodnionćj trwałości z 12 już lat istniejącej, w tym roku przez 
urządzenie destylarni smoły polepszonej mej fabryki, oraz smolę 
destylowaną i »wyatajną as węgli ang, i Asfalt 
polecam i podejmuję całkowite pokrycia dachów według metody naj-

'epszej A. Krzyżanowski.[6043],

« szyna w
« Delegowany powiatu Kroto­

szyńskiego. [6090J.

Szanownych wyborców po- 
wiatu szamotulskiego zapraszam 

x na dzień 21 października rb. 
* godzinę 11 przed południem 
' do Giełdy w Szamotułach ce­

lem porozumienia się w spra- 
do izby posel-

W d. 22 listopada v. s. 1867 o godzinie 10 z rana sprzedany zostanie 
przez publiczną licytacyą w trybunale cywilnym w Warszawie zakład 
cegielni, znany pod nazwą Mokotów lit. c., łącznie z kolonią No. 
17, karczmą zwaną Murowanka i gruntem ©znaczonym No. 3067 i 3069a, 
wszystkie te nomenklatury oszacowane przez biegłych z urzędu mianowa­
nych na rsr. 86,155 kop. 40, których licytacya zacznie się od % części wyna­
lezionego szacunku.

Zakład ten tuż pod Warszawą za rogatkami Mokotowskiemi poło­
żony, zapewnia znakomite nader korzyści, zwłaszcza jeżli nim ręka 
umiejętna kierować będzie.

Szczegółowe warunki sprzedaży i plany przejrzane być mogą w kance- 
laryi pisarza trybunału wydziału I w Warszawie, jak również u podpisanego, 
sprzedażą kierującego. (6138).

Skibiński, mecenas,
przy ulicy Senatorskiej obok starćj Resursy pod No. 471c. w domu Seydla 

w "Warszawie mieszkający.

Donoszę niniejszym uprzejmie Szanownój Publiczności, że przed paru miesiącami
otworzyłem w Iiiowrocłauiu w ICynku Wo. »»5

Handel korzeni, wina i cypr
połączony ®'

z restauracją.
Biorę sobie za najwiękssy obowiązek mnie odwicdzająeym gościom ręczyć za do­

broć towarów a nadawgzygtke umiarkowaną eenę, jako tói za punktualną i rzetelną
usługę. Przy tój sposobności polecam się łaskawym względom W. P. i Dobrodziejom 

[61S4J. uniżony sługa i rodak

Gostomski.
Otworzenie handlu.

Niniejssśm pozwalam sobie donieść uprzejmie, iż przy Wilhelmowskim placu No. 
12 obok Nowego Ziemstwa otworzę w dniu 16 października

CUKIER1IĄ
pod firmą

Henryk Wolkowttz,
polecając takową szanownój wielce publiczności z zapewnieniem, 
się będę, abym godnie odpowiedział wszelkim zleceniom.

-..»..,,,5,^«., H_ W()lkowitz,

iż zawsze o to starać

1 wie wyborów 
S skiéj.

» -■
s

W

Bogusław
[6106].

Łubieński.

JS3C3SXX.
sprawie nadchodzących 

wyborów na sejm pruski u- 
i praszam obywateli powiatu Mo- 

gilnickiego uprzejmie, aby się 
licznie zjechać zechcieli w so- 

H botę dnia 19 bui. o godzinie __ 
?' 2 z południa do Trzemeszna na 
w zebranie w domu p. A. Kisze- n 
W wskiego. (6107). g

Stanisław Różański. ,
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Przeniesienie handlu.
Skład prawdziwych amerykań

skich machin do szycia
Wheelera i Wilsona, 

które Samo tylko z pomiędzy 82 konkurentów 
w Paryżu ozdobione zostały najwyższą nagrodą, 
medalem złotym, znajduje się teraz

10, przy Starym Rynku 10,
w domu Huberta, wchód z Krótkiój ulicy.

lleinze.[6144],

iiiiauaaökiiiaHäßai Ufó
’ nad wvhora- ŁW celu narady nad wyhora-

Obok handlu cygar założyłem jeszcze
Handel świec i wyrobów woskowych,

a mi do izby poselskiej zapraszam !
obywateli wszyst- c 
powiatu obomic- r 

_ „ na dzień 16F
1 października o godzinie 11, do»
2 domu kupca Głowińskiego.
| Nieszawa, 10 paźdz. 1867. »
3 [6062], Józef Mielęcki. g 
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a Szanownych 
a kich stanów 
3 kiego do Obornik

które to przedsięwzięcie Szanownej Publiczności, jako i Przewielebnemu Duchowieństwu 
uprzejmie polecam. Dostarczać będę świec do kościołów, do uroczystości kościelaych 
i ręczę za towar dobry i tani.

[6154],

0 nrzenicstenlnP

«V. Zapalowskl,
ulica Wrocławska No. 35.

Złotogniady Ä ezerkieski

ogier rasowy
i w 6tym roku, wylosowany przy ciągnieniu loteryi na dniu 7 
¡hm. w Pleszewie, jest do sprzedania w Suchorzewie' 
pod Plesxetvem, [6102]. I

Kopalnia niklu w Klefrn,
do tounrzyshra Eecsebo pod Wexje w Szweoyi należąca, 
szóm donieść, iż wyłącza j sprzedaż całój swój produkcji niklu 
narów rocznie panu

Maksymilianwi Heinemannowi,
* w Gothenburgu (w Szweoyi)

poruczyło, do którego pana przeto naleśy odtąd przesyłać wszelkie korespondeneye 
i zamówienia. Tenże spzzedaje

kamic» koncentracyjny niklu, zawierający 50
(pomiędzy czśm około 2pct. krŁ 
i około 9 pet żelaza.

Dalej odstawiony być może:
Wolny od żelaaa czyli czysty nlkel z 60 k 61 pat. niklu, około 31 

pet. miedzi, okeło 8 pet siarki i około % pret. żelaza,
jako tói prozzek niklowy, nlkel w kostkach, lub zamiast tego granu­

lowany nlkel.
Zamówienia przyjmuje i bliższych objaśnień ndziela

Maksymilian Heinemann,
Gotbenburg (Szweeya).

ma zaszczyt niniej 
przeszło 2000 cent-

k 54 pet. niklu, 
:obaltu), 24—28 pet. miedzi, około 15 pet. siarki

gwoździe,drzewo j i inne szwedzkie artykuły wy-
3ki —----- 5 --------------------* —'-----

Zamówienia na kobalt, żelazo, 
wozowe, jako tóż na wszystkie gatunki wełnianych i innych szmat wykenaje

Maksymilian Heinemann,
[5641]. jGothenburg (Szweeya.)

Sala bazarowa.
!Va rzecz Junduszu inwalidów.

W sobotę, dnia 19 października wieczorem o 9 godzinie

e Solree musicale
fg] z chętnym współudziałem
£5 pani dr. Klary Błock z Berlina,
jSJ panny Lnduikł Chudeu, pierwszej śpiewaczki teatru miejskiego 
¡0 w Poznaniu i kapeli 1 zach.-pr. pułku grenad. No. 6. 

Biletów koncertowych po 80 s<r. na miejsca
dostać można w drodze subskrypcyjaćj 

| ma.7U..W- B()teg() f B()(;ku
Cena przy kasie 1 tal. [6i6i].

mojej pracowni introligatorskiej
ryalÓW piśmiennych Z Wilhelmowskiéj ulicy 18 do domi mojego handlu materyalów piśmiennych z Wilhelmowskiéj ulicy 18 do domu 

pod !^o. 3 prasy Nowéj ulicy donoszę niniejszém uprzejmie szanownym moim odbiorcom.

Fr. licklaiiM.6130).

rE
rai

numerowane do siedzenia
handlu ii»dw»rn,iu

Skłid swój vprostij wprost sprowzdzonyc
Bordeaux, burgundzkich i węgierskich po­
leca handel win hurtowy [6145]

L. Silbersteina
Zamkowa ul. 5.

Z mego bogato asort»* 
składu nader wybornych | 
smacznych

Iierba, '
chińskich i ros¥jsH‘hod,i ‘
polecam funt po 85 ser iśtw®,,lsr« 
1’/, 1«, i 8 tal. fc[j . C

Ijzydar Appel, ul Podgóm, I 
naprzeciw hotelu Francuską

tiobreffo a. r«4*4Świeżą nadsyłkęeiimkiego portl. cententń
brał i poleca (6086)

A. ^irasyżanowsk
Winogronn d\jrz. i 3 let. lau ” (ï > 

wica z kórz, (leips. Schönedel żółt.P *‘.«»i
6 til. Dolna Wilda. Sa

Winogron«: Najlepsze węgLchwalisz1 
i zielonogórskie słodkie, wielkie H|»al)ł0oW 
grona poleca jak najtaniśj JL. gj Lnbe 
Mchof, Kramarska ulica No 1. [ pieanie'•

Sławne od wieków, z powodu~^ i,obicstawne oa wieków, z powoda sp° 
znakomityoh własności przez wief w ° 
karskich powag zalecone

merzeburgskie gorzki 
czyli czarne

dośwhi W
bezusGesavza

polecone bywa ponownie jako
ny środek wzm&cnlająoy
rozsyłany.

Butelki cena z’ąd 4 sgr. przy fr‘ 
wanym zwrocie butelki potrąea się 5ßl‘zec'' 
Sprzedającym z drugiej ręki adpowiedpo P!1AV 
bat. Merseburg n. Salą, 1867. {Op o[

Karół Berger awów
[6140 j_____ brewar miejski. zaręCZi

-.wodząDr. Lorweusif z t 
4si§ zw

w Świeciu w Zach. Prus «<>śi 5 
homeopatyczny lekarz speei cesarz 
ny dla eliorób chroniczni twierf 
Gruntowna kuracya na drodze listów berliń 
Lekarstwa rozsyłać można. [5^gkj ui

Prywatny dom położniczj Rly® 
)od gwarancyą dyskrecyi: Hr. Meyinarod 
ierlin, Adalbertstrasse 40. p^eci

Kupiony od pana C. Klussmànn w Baiwłosk 
dziwy ------- - - ■ — -prawdziwy hł*ly syrop piersloi z Tul 

Mayera, ktorego wypiłem 4 półbutelki, oi ,, z 
mi bardzo dobre usługi w uporczywym CU 8‘ 
tarze, z wyrzucaniem krwi połączę ym'Z ene 
którym następował jeszcze silny przydlujłelegt 
kaszel, dla czego uważam go za jedenzi00dgt 
lepszych środkew w podobnych cier ieni, xi„r 

Bassura, w marcu 18 7. [61« P°. ‘
A. Foeke, technik, i nój W 

Składy na Poznań: stron
Br. Krayn, Wroniecka ul. No. 1. darni 
Izydor Husch, plac Sapieżyńeki Nim;-.ł-i J. NT. Łeitgeber, W. ćarbary 1$™?

po 0.1
*=!1-' 111 "" 4ihy

W t#Ogłoszenia gospodarskie itd, njony
Hoznlniuns Piotrowo pod Poi- rzt!fl( 

sieni poszukuje od Nowego roku zd
nieżonatego ogrodnika.

zd^ tajne 
showSłużący z chlubnemi zaświadciecii mL/f 

la cesiiadar.tm-ni Biegiktórego żona gospodarstwem 
dnić się może, poszukuje miejsca od lt horę 
lub zaraz. Adres: L. Z. poste restanli na t< 
Pleszewie. [G14( w}oij

Sprzedsitij dem hó„ w za|dzy 
dowćj mój if rozu 

. czarni roz^ jako 
|cznie się d(siad) 

listopad». Kre
Dominium Owi liska, w paźdń przy 

niku 1867. [612' po 1
Otton TresKow.

ÄW Sroczynle po 
Kiszkowem

rozpoczyna się

sprzedaż trykói
czysto Negretów dilia 2 
paidasiernika. [6ios, 

Dominiom Sroizyn.

prac
arm
post
skié
na
Ztp
skié
nad
széj
szez
Ail
skié
mni
biei

M
 Dominium Gąsawy, nat 
Szamotułami ma<i ter, 
sprzedania 30 Ultt ler 
ciór zdatnych do chowu. [60111

Celem porozumienia się 
A sprawie nadchodzących wy bo- >
* rów do pruskiej izbyposel- 
i skiej upraszam szanownych wy­

borców miasta Poznania, ażeby 
,! się w piątek, dnia 18 paździer- 

godzinie 4 z południa*

W "otwo^me l'sk5"ui'l(SSarÎ6B października 1867,
Herbatę

?niaa o godzinie 4 z południa je 
l| jak najliczniej zebrać zechcieli | 
| na Wielkiej sali Bazarowej. » 
| 60601. Józef Żórawski. 1

o«“ “ " “

a

C. H. Wegner,
fabrykant fortepianów

w Bydgoszczy,
poleca naprzód swój zapas częścią zupełnie w żelazie idących (in Eisen ziehender), 
jako tćż wedle innych praktycznych metod robionych fortepianów w formie skrasy- 
dla, pianina i slotu z angielskim, francuskim i wiedeńskim mechanizmem po na­
der dostępnych lecz stałych cenach. (5891).

czarną (Pecco)
odebrałem i polecam furt pe 2 tel. w zna­
nym gatunku.

Antoni Pfitzner,
[6126] przy Starym Rynku.
Świeżą nadiyłkę tytoniu turcckie- 

‘ 1—3 tal.

Sprzedaż tryków
AgEjjydizarodowej owczarni| 
Sroczynie pod Kiszkowem rozn 
czyna się 13 bm. Upraszk 
Szanownych Panów, którzy tafi 
we już pozamawiali, o dalsze roi 
porządzenie. [60iif

Windell.

jak
Ci\
do
pr?

*•, funt od

[6153]

odebrał i poleca
J. Zapałowski,

ni. Wrocławska 26.

Ottony,
Celem narady co do wyborów 

poselskich na sejm pruski, wzy-
4 wam z polecenia komitetu cen- $ 

tralnego obywateli ptu wschow- 
skiego na dzień 18 b. m. o 
godzinie 12 z rana do Ho­
telu Kuntzego w Lesznie.
[6157.] H. Bronikowski, w

Ankeya bilardu.
W środę dnia 6 października r. b. po 

południu o 8 godzinie sprzedawać będę pu­
blicznie w re.t .uracyi puna Asoh przy Krót­
kiej nlioy n więcej dającemu za natych- 
m n.stową rapłatę dobrze zachowany bł- 
lar.1 wraz z przynależnościami jako tóż 
20 bochenków holenderskiego sera.

Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny.(6069)

w nowo wybudowanym domu p< dr. Vajen-

Zamówienia na wyroby z podpisanej fabryki mydlą 
en gros dt en détail przyjmuje każdego czasn dom handlowy Panów 
Berendsa <Sfc Piląsklcgjo w Poznaniu oraz

Antoni Kowalski i Spółka
Marcelinie pod Poznaniem.

cukierki na kaszel i bóle piersiowe skute­
czne, E. 0. Eosera wStutgarcie, poleca po 
6 sgr. cukiernia

Antoniego Pfilasnera,
- • --5.]

Teatr miejski w Poznanin.
Dziś we wtorek dnia ¡5 październik»

Don Juan. [6>k
romantyczna opera w 2 aktach, przelot 
z włoskiego, muzyka W. A. Mozarta.

Hyrehcyw___________ »w y ir Key
tttetetiteiłGGłu-iiihihiiiiułaiiiiitaj

[6220]. W

pray Starym Rynka. [6135.]
Świeże żywe i tłuste wę­

dzone węgorase, jako tóż świe­
że tłuste kielskie sielawy 
i hamburgskie bydlin-
ki tłuste polecają

W. F. Mever i Sp.
[6158]. Wilhelmowski plac 2.

Sprzedaż tryków
____ w zarodowćj owczarni w SlllidOWiC

pod Żerkowem, w powiecie wrzesińskim, rozpoczyna się z dniem 1O 
października. 058801 Dominium Smielowo.

- ii i ....wiatódelerffi?<iM7iIw^5^Uig6ra5F?,3pTTPoM*5I^^Tlakła3wn 1 czdonkam^udwika MerzTachą w Poznania.

(C

Sala w ogrodzie ludowyt 
.F środę dnia 16 paźdzlenlka 1

wieczór, m o godzinie.

1. Koncert symfoniczr
Program ogłoszą afiste.

Pięć biletów za 15
stkie

Fi.c.un za 15 WJgr 
wszystkie koncert» aynifa
cisze dostać można w nad w 
ayzn handlu muzykaliów p. Ed. 1 
te i K. Bock. [61

Cena przy kasie 5 sgr.
W. Appold.

RBBRBBBHRHBBBWHBWBBi

skawego odwiedzania.

£alou
karawano
na Sapieżyóskim pl*^ 
jest otwarty <°dz>ej 
od 3 godziny pop°y 
dniu aż do 9 g°d*?; 
wieczorem celem 

[61931

G. Tiets.
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